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Profesorska uczoność 
w służcie wstecznictwa 


Pięciu profesorów prawa konstytucyjnego 
na uniwersytetach polskich zabrało głos w no- 
worocznym numerze „Kutjera Warszawskie- 
go”. załecając zmiany konstytucji Rzeczypo- 
spolitej Polskiej i ordynacji wyborczej. Są to 
profesorowie Stan. Starzyński (Lwów), Bron. 
Bouffał (Lublin), Ant. Peretiatkowicz (Poznań), 
Zygm. Cybichowski (Warszawa), Wac. Komar- 
nicki (Wilno). Artykuły ich, nadesłane na za- 
proszenie redakcji, zamieścił „Kurjer Warszaw- 
ski“ pod wspólnym tytułem „Ku naprawie kon- 
styiucji* | poprzedził je artykułem wstępnym 
p. Bol. Koskowskiego, zatytułowanym „Nauka 
ma glos“. 

Nauka? Bardzo to brzmi pretensjonalnie, ale 
bliższem prawdy byłoby: profesorowie, a nic 
nauka. Wywody bowiem tych pp. profesorów 
nie mają nic wspólnego z nauką, lecz wyłącz- 
nie z polityką i to polityką reakcyjną, której 
tych pięciu pp. profesorów oddało w służbę 
swe pióra. 

Z tych pięciu panów jest p. prof. Starzyński 
starym znajomym z parlamentu austrjackiega, 
w którym zasiadał w Kole polskiem jako en- 
dekoid, uż go w r. 1911 ówczesny namiestnik 
galicyjski dr. Bobrzyński przy wyborach utrą- 
cii. Jako „wschodnio - galicyjski uczony“ ja- 
Śniał tam p. prof. Starzyński nietyle nauką, ile 
wstecznictwem; wraz z p. Gląbińskim przy- 
kładał on wtedy ręki do wszelkiego moźliwego 
pogorszenia reformy wyborczej, do pofałszo- 
wania prawa wyborczego zapomocą najniego- 
dziwszych kruczków. Z tego tytułu jest on isto- 
tnie uprawniony do zabierania głosu jako „ia- 
chowiec“ w kwestji psucia prawa wyborcze- 
go zapomocą wszelakiego rodzaju szachrajst 

Otóż ta piątka profesorów, umiejących swej 
„nauki“ używać wedle potrzeb 1 okoliczności, 
zgodna jest z sobą w dwóch żądaniach: 1) rów- 
morzędności senatu i przekształcemia senatu 
w jaką „izbę wyższą”, 2) popsucia prawa wy- 
borczego do sejmu. W dzisiejszych czasach, 
kiedy w całym świecie jedne „izby panów“ 
zniesione zostały przez burzę dziejową z po- 
wierzchni ziemi, drugie zaś czekają swego o- 
statecznego zawalenia się, — u nas w Polsce 
zaleca się taki domek z kart jako twierdzę 
obronną państwa!! Patrzcie, jak Niemcy bez 
żadnej „izby wyższej“ wykazują podziwu i na- 
śladowania godną siłę żywotną swego ustroju 
państwowego! Poprostu śmiech blerze na wi- 
dok naszych „uczonych“, którzy nie wstydzą 
się zapisywać państwu polskiemu takiej recep- 
ty i tumanić opinii. że stworzenie gniazda 
wstecznictwa a kompetencji równorzędnej z 
sejmem wzmocni sprawność naszego ustroju 
politycznego... 

Co do prawa wyborczego da sejmu wszyst- 
kim tym pięciu pp. profesorom selą w oku 
iest powszechność i równość tego prawa. Wo- 
bec tej sprawy zachowują się onl, jak owa nie- 
wiasta, co to „i chciałabym i boję się". P. prof. 
Peretiatkowicz wyraźnie pisze, że to jest kwe- 
stja „delikatna“ — „bo zasadnicze ogranicze- 
nie powszechności prawa wyborczego byłoby 
odczute przez szerokie masy jako zamach na 
ich prawa już nabyte i wywałałohy wielkie 


Od 12 do 2 


Krakowscy wyborcy mogą i powinni w tych 
godzinach, dogodnych dla ludzi pracujących, zaj- 


rzeć do odnośnych lokalów obwodowych komisyi + 


wyborczych, wziądnąć tam do spisów wyborców 
i ewentualnie wnieść potrzebne reklamacie. 

Nie zaniedbajcie tego, Towarzysze i Towarzy- 
szki, ażebyście przez opieszałość nie utracili swe- 
go prawa głosowania! 


Baczność Wyborcy! 


Lokale reklamacyjne Polskiej Partii Socjali- 
stycznej w Krakowie mleszczą silę: 

1) dla dzielnic I (Śródmieście), Jl (Nowy Świat), 
J0, TV (Piasek), V (Kleparz), KIV (Czarna Wieś), 
XV (Nowa Wieś), XVI (Łobzów), XVII (Krowa- 
drza) i XIX (Grzegórzki), XX (Dąbie) w Domu 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5; 

2) dia dzielnie VI (Wesoła) i XVIII (Warszaw- 
skie) w Domu Kolcjarzy przy ul. Warszawskiej 15: 

3) dla dzielnicy VIJ i VIII (Stradom i Kazimierz) 
w lokalu Bundu (Hotci Kcilera przy ulicy Kra- 
kowskicj); 


4) dla Podgórza, Łudwinowa ; Płaszowa w Do- | 


mu Robotniczym przy placu Sorkowskiego I1; 

5) dla dzielnic X (Zakrzówek), XI (Dębniki), XM 
(Półwsie), XIII (Zwierzyniec) w Domu Górników 
przy Alei Krasińskiego 16. 

Godziny urzędowania we wszystkich powyż- 


i od 4 do S$ 


| szych lokalach od 6—9 wleczór. 

Towarzysze urzędujący w tych lokalach maja 
listy wyhorców z tych dzlelnic —- załatwiają re- 
klamacje i udzielać będą wszelkich wyjaśnień. 

KRAKOWSKIE CENTRALNE BIURO WYBOR- 
CZE PPS MIEŚCI SIĘ W BIURZE OKRĘGOWE- 
GQ KOMITETU ROBOTNICZEGO PPS W DO- 
MU ROBOTNICZYM PRZY UL. DUNAJEWSKIE- 
GO 5, ME. 


Fundusz wyborczy PPS 


Rada Wojewódzka PPS w Krakowie wydala 
bloczki ua Fundusz Wyborczy, obejmujące 50 kar- 
tek, a to po 20 gr. i po 50 gr. 

Od dnia 5 stycznia 1928 wolna organizacjom 
partyjnym na terenie Krakowskiej Rady Woje- 
wódzkiej PPS zbierać fundusz wyborczy tylko 
z. Jumocą powyższych bloczków, które mogą Ko- 
mliety Okręgu Wytorczego zakupywać po cenie 
1 zł. za cały bloczek 20-groszowy, a po 5 zł, za 
zały bloczek 50-groszowy w Raczie Wojewódz- 
kiej przy ul. Dunajewskiego 5 IM p. lub zamawiać 
za zaliczką. 

Komitety partyjne miejscowe mogą zamawiać 
boczki wyborcze Jedynie w swolm komitecie O- 
kręgowym wyborczym PPS, a to dia utrzymania 
i ewideaci funduszu wyborczego poszczególnyc!i 


Polityka 


Wedlug twierdzen kół fachowych rynek zbo- 
żowy i mączny jest u nas obficie zaopatrzony. 
Większe zapotrzebowanle na święta zostało z la- 
twością pokryte. ale ceny nie ruszyiy się. Twier- 
dzą też, że mimo przedłużenia zakazu sprowadza- 
Wa pszenicy i mąki pszennej do końca lutego nie 
grozi brak tych artykułów, gdyż rolnicy maią 
dość zapasów. Że mają, to nie ulega wątpliwości, 
ale czy będą sprzedawali? Sprzedają, gdy muszą. 
il. gdy polrzebują gotówki. Teraz niema okresu 
podatkowego, na robociznę obecnie też nie potrze- 
bują wielkich sum, zaś na bieżące potrzeby mają 
kredyt w państwowym Banku rolnym. poco 
więc spieszyć się ze sprzedażą, kiedy najlepsza 
dla rotników pora: przednowek już się zbliża?! 

Stoimy więc wobec faktu, że mamy zbaża dość, 
a równocześnie wobec faktu, że jest ono u nas 
droższe od przeciętnych cen Światowych. Przy- 
znaje to nawet tak przychylne rolnikom pismo, ja- 
kiem jest „Kurjer Poznański", który — zgodnie 
z tem, cośmy niedawno pisali — wskazuje, że wo- 
bec zapowiedzianych wspanłałych zbiorów w Ka- 
nadzie i Argentynie ceny na rynku światowym 
Spadają i dodaje, że to „nie pozostanie bez wpły- 
wu na rynek polski". Pozostanie czy nie, faktem 
Jest, że obecnie pszenica u nas jest droższa niż 


rozgoryczenie“. Dlatego p. profesor sądzi, „Że 
należy w tej materii ograniczyć się do pew- 
"nych korektur*, jak „podniesienie granicy wie- 
ku przy czynnem prawie wyborczem do lat 
24“. Zaiste, byłby to widok niezmiernie za- 
bawny i pouczałący zarazem, gdybyśmy „u- 
czonego“ p. profesora zmusili do obrócenia się 
jak chorągiewka na dachu. A przyszłoby nam 
te bardzo łatwo. Wystarczyłoby, żebyśmy się 
oświadczyli za podniesieniem granicy wieku 
z tem uzasadnieniem, iż młodsi robotnicy po- 
między 21 a 24 rokiem życia służą w wojsku 
i nie mogą wykonywać prawa wyborczego, 
gdy dziewczęta i kobiety w tymże wieku gło- 
sują przy wyborach, co przesuwa szanse na 
korzyść klerykałów. Zobaczylibyśmy wtedy 


zbożowa 


w Berlinie. Tam w ostatnich dniach grudnia ko- 
sztowała 49'5 zl, w Warszawie żaś 50 do 51'50 zl. 
A przecież Niemcy sprowadzają więcej zboża niż 
my i sprowadzają ie różnemi drogami od nas. 

Dopiero przedwczoraj p. minister Kwlatkowski 
| na konierencji prasowej otmawiuł szeroko sprawę 
drożyzny i sposoby jej zwalczania. Dla p. ministra 
Kwiatkowskiego jest jednak ważniejszą sprawa 
ujednostajnienia cen, aniżeli sprowadzenie ich do 
niższego poziomu. Cóż z tego, że będą równe ceny 
w Warszawie, Drohobyczu, Gdyni itd, kiedy i 
tu i lam będą zbyt wysokie, nieosiągalne dla tych 
sier, które palcżą pod opiekę p. ministra przemy- 
słu? 

Nie wiemy, czy drożyzna bedzie jedneni z lia- 
sel? wyborczych tworzącego się bloku rządowego. 
ale wiemy, że jest to bolączka, która niejednego 
wyborcę bardziej zainteresuje niż wielkie zaga- 
dnienia połityczne, które sanacja prze mm rozła- 
cza. Tn nie chodzi o taki czy inny światopogląd. 
ale o sprawę chleba codziemiczo i nle zmleni nie 
w tem położemiu orzeczenia komisii statystycznej, 
która nie widzi drożyzny. Można zamykać oczy 
na fakt najoczywistszy, ale takie sarnooszukiwanie 
się nie zmienż sytuacji naciązniętej do pęknięcia. 


jak nasi „uczeni“ odrazuby ukuli „naukowy” 
argunient, że jeśli przesunięcie granicy wieku 
ma wyjść na korzyść socjalistom, to broń Bo- 
że nie trzeba granicy wieku przesuwać... 

Ankieta profesorska „Kurjera Warszawskic- 
go" ujawniła politowania godne ubóstwa my- 
śli i bynajmniej nie jest zdolna do podniesienia 
u szerokich mas ludowych respektu dla profe- 
strskiej uczoności, natomiast musi ona u tych 
mas wzbudzić podejrzliwą czujność wobec 
tak zwanej „nauki“, która ma zawsze pod ręką 
| gotowe argumenty skoro tylko idzie o jaką- 
| kolwiek machinację wrogą ludowi a miłą moż- 
| nym tego Świata, łudzącym się, że mizermem 
szachrajstwem da się wstecz odwrócić koło 
| historji t. 
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30 milionów zł. na katedrę i pałac biskupi 


O wymienionej w tytule kolosalnej sumie na 
gmach kościelny i pałac biskupi pisze katowicka 
„Gazeta Robotnicza”, powolując się na wiado- 
mość, podaną w „Połonii”. 

1 nie jest to projekt, który się długo, długo od- 
leży, zanim zacznie być realizowany. 

„Gazeta Robotnicza” donosi bowiem: 

„Kika miljonów na zapoczątkowanie budo- 
wli jest już pod ręką. 900.000 złotych poda- 
rował Sejm Śląski (skladający się w większa- 
$ci z polskich 1 nielnieckich klerykalów i na- 
cłonalistów). Resztę dać ma rząd centralny, 
Sejm Śląski oraz zamierza się żebrać pomie- 
dzy ludnością. r 

Jak wynika z powyższego, wyrzuca się 
więc 30 miljonów złotych na budowę kate- 
dry i pałacu biskupiego. — Zupełnie niepo- 
irzebnie. gdyż mamy w Katowicach duży I 
nowy kościół św. Piotra I Pawla, który na- 
daje się bardzo dobrze na katedrę. Zaś biskup 
posiada już dwie wille przy ulicy Warszaw- 
skiej. W najgorszym wypadku możnaby zro- 
zumieć budowę domu administracyjnego. Ale 
wyrzucić aż 30 miljonów złotych na budowę 
olbrzymiej katedry t pałacu biskuplezo w o 
kresie straszliwej nędzy mieszkaniowej na 

Śląsku, to są rzeczy niesłychane. 

A dalej zastanawia się nasz bratmi organ: 

lie mieszkań możnaby wybudować za te 
30 miljonów. Ilu bezdomnych mogłoby zna- 
leźć przytułek, Ile rodzin mogłoby się pomie- 
Ścić w domach wybudowanych za 30 miljo- 
nów złotych. — Obliczając po 12.000 złotych 
za domek robotniczy, możnaby wybudować 
2.500 bliźniaczych domków robotniczych -- 
w których pomieściłoby się 5.000 rodzin. 

Oczywiście, gdyby budowano wielkie domy a 
typle tak zwanym koszarowym — jak to czynili 
socjalistyczny Wiedeń — możnaby jeszcze więk- 
szej Ilości ludzi dać dach nad glowa. 

Ale w Polsce cala burżuazja lęka się każdego 
zmarszczenia brwi kleru — każdego słowa nle- 
ukontentowania! Uściele mu na żądanie drogę mi- 
lionami.. Tem skwapliwiej, że ta jej pobożność 
jest w 999 na tysiąc wypadków symulacją... 

Na kosztowny pałac biskupi pieniądze się znaj- 
dą. A księża pocieszać będą ubogich hezdomnych. 
że przecież Matka Boska, nie mogąc znaleźć da- 


chu mad głowa, powiła Chrystusa w stajence I 
opowiedzą, że w tem byla wola nieba, aby Zba- 
miclel przyszędł na świat w naijuboższem ołocze- 
nir. 

A mimo to do żłóbka trzej królowie sdi z po- 
klorem... 

W klerykalnej, chadeckiej „Rzeczypospolitej“ 
niedawno drukowano artykuł, przyklaskujący pro- 
jekłowi jedrego z biskupów francuskich, aby u- 
stanowić w Kościele dzień obchodu na cześć Chry- 
stusa-Rohotnlka. Tak, trzeba przecież coś zdzia- 
lać... i dia robotników, ażeby nie sarkali jak to 
czynią, że duchowieństwo brała się z kapitaliz- 
mem. 

Nle wiadomo jeszcze, czy te 30.000.000 kato- 
wickich odtrącą biskupi od tych kołosainych pre- 
tensyj, które teraz przedstawiają połskiermi skar- 
bowi państwowemu za straty, które poniósł był 
niegdyś Kościół katolicki w Polsce — od rządów 
zaborczych. 

Ponieważ kler czuje się dzięki pochlebstwom 
burżuazyjnym panem sytuacj] wśród jego 
przedstawiciałi, zwłaszczą dostojniejszych, rozwi- 
la sie tembardziej pragnienie odpowiednich wa- 
runków repzezentacyjnych. W dzleinky praskiej 
w Warszawie na tem tle zdarzył się ponoć na- 
wet taki drastyczny fakt. że jeden z księży dla 
rozszerzenia swojego apartamentu usunął z domu 
szkołę, a duchowieństwo prawosławne, którego 
centralnym punktem jest obecnie dzielnica praska 
(cerkiew na Pradze stała się pa zburzeniu soboru 
na Placu Saskim ich katedrą) chcąc zadziałać na 
ludność tej dzielnicy. oflarowało bezdomnei szkole 
nomieszczenie. Gniewały się zapewne kłerykały 
katolickle na ten gest konkurenta: mnyślnie to — 
na złość katolicyzmowi — zrobili! Ale ten popi 
gest był może bardziej „pańskim”, niż chęć tak 
bezwarunkowego „rozpanoszenia się“ w dużem 
mieszkaniu, ieżeli ten tylko cel ów ksiądz. 

A wyklmana tu w Krakowie YMCA? Tu w 
„Rzymie polskim“ taka „heretycka" instytucja u- 
rządziła jakąś gwiazdkę dla chłopców, tułających 
się po mieście — wyławiała ich poprostu pa nll- 
cach, aby ich ugościć; pomyślała dla nich i o ja- 
kiemś świątecznem widowisku, 

Te „intryga” metodystów amerykańskich. Tyle 
odpowie kler katolick! — i myślą przeniesie się... 
do wyborów. 


Szczęśliwa Ameryka 


Na nowarocznem przyjęciu prasy w „Białym 
Domu* oświadczył prezydent Coolidze, że Stany 
Zjednoczone mają wszelkie powody liczyć się z 
nadchodzącym rokiem jako rokiem dobrobytu. Ze 
sprawozdań bowiem, które prezydent otrzymuje 
wynika, że kolele robią wielkie zamówienia, prze- 
mys! automobiłowy rozwija się, płeniędzy jest 
w bród tak, że stopa procentową możc być u- 
trzymana na niskim poziomie. Wszystkie te oko- 
ilczności sprawlają, że przemysł i handel mają 
pomyślne widoki doskonalego rozwoju. 


Przed kilku dniami minister skarbu Stanów Mel- | 


lon oświadczył, że dochody państwowe przera- 
stają wydatki w tym stopniu, że możliwem bę- 
dzie w bieżącym roku budżetowym obniżenie po- 
datków o 200—300 mliljonów dolarów. A trzeba 
wiedzieć, że podatki w Stanach są wogóle nle- 
wielkie, gdyż giówny dochód państwa płynie z 
ceł i obrotów gleldowych tak, że np. warstwy 
średnie są bardzo nisko obciążone. To obniżenie 
podatków nastąpi, mimo że Stany przeprowadza- 
dą nowy program rozbudowy floty kosztem prze- 
szło miliarda dolarów, 

Jeżeli szczęśliwość jakiegoś narodu mierzy się 
flością aaroblonych przez uiepa pieniędzy, to 
Stany Zjednoczone są rzeczywiście najszczęśliw- 
szym krajem. Według bowicm obliczeń dochód 
narodowy za r. 1927 wynosi! 90 miliardów dola- 
rów. zaś przecięny dochód każdego mieszkańca 
Stanów — licząc 120 milionów ludności bez róż- 
nicy wieku — wynosił 766 dolarów, podczas gdy 
np. w Anglil dochód ten wynosi tylko 417 dola- 
rów. Ale i pad względem wartości tl. siły kuma 
zarobionych pieniędzy Stany przewyższają wszy- 
stkie inne kraje. Jeżeli porównamy silę kupna za- 
robku robotnika amerykańskie z takąż siłą robo- 
tnika polskiego, to amerykaliska jest cztery I nół 
razy większa niż w Warszawie. 

Najlepszą miarą szczęśliwości Ameryki lest 
takt, że podczas gdy przed wojną hyła dłużnicz- 
ką. ta obecnie jest wierzycielką całega świata. 
Pomijając dziesięć miliardów wierzytelności z 
czasów wojny, które prawie żadnego dochodu nie 
przynoszą. mało bowiem krajów płaci odsetki, 


ta dochody z normalnych pokojowych interesów 
są tak olbrzymie, że wytwarzają coraz nowe ka- 
pitały szukające lokaty. Stąd też widzimy, że 


wszyskie państwa, kraje, gminy, przedsiębiorstwa | 


przemysłowe itd. szukają pożyczek w Ameryce, 
która pozateim skupuje olbrzyniie ilości akcyj ban- 
kowych, kolejowych, przemysłow w Europie, 
stając się temsamem współwia. ką tych in- 
teresów. Wojna przewróciła do góry nogami przed 
wojenne stosunki kapitalistyczne. Podczas gdy 
przedtem Arglja, Francja i Niemcy były reprezen- 
iantami kapitału ruchomego, ła obecnie miejsce 
ich zajęla Ameryka. Rzecz zrobiłą się sama przez 
Slę: na wojnie wszyscy: zwycięzcy i zwycłężeni 
stracili. tylko Ameryka na wojnie zaroblia. Jej 
wydatki były minimalne, zaś dochody z dostaw 
materiałów wojskowych i żywności olbrzymie tak, 
że nagromadziły się kapitały uiarzmiające obec- 
nie stary Świat. 

A w tym klasycznym obecnie kraju kapitału 
klasa robotnicza jest najmniej uświadomioną i wsku 
tek tego najsłabiej zorganizowaną. Olbrzymie tam- 
tejsze strajki, częstsze nawet niż w Europie są 
tylko odruchami. przeważnie nieprowadzącemi do 
celu. Socjalizm tam jeszcze nie wszedł do serc 
i mózgów robotniczych w tym stopniu, co w Eu- 
TOPIE. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Składam na fundusz prasowy „Naprzada” 10 zł. 
Dr. Porański. 
Wezwany przez kol. Alreda Simonctilego skła- 
dam na fundusz prasowy 5 zł. i zachęcam do skla- 
dania dalszych datków bądź na fundusz prasowy 
lub wyborczy. Józet Puchaia. 
Wzywamy powtóriie kolegów: Kallnowskiego, 
Eug. Hablnę, Wład, Stopę. Sam. Feldmana, Adat- 
fa Nizlńskiego, Miecz. Madeja, Zyg. Wajasa i K. 
Szymańskiego, oraz pracujących w drukarni Au- 
czyca: Kasprzyka, Głowackiego i Golyskę do zlo- 
żenia datków na fundusz prasawy. 
SlImonetli, Rydza, Oliwa. 


I 


Ruch wyborczy 


a 
KURJERKOWE INFORMACJE 
„Kurierek* podał „wlasny telegram" wedle któ- 
rego pułkownik Sławck był w Łodzi (mialo ta 
być 31 grudnia), gdzie pracował nad doprowadze- 
nie do porozumienia między NPR lewicą a innemi 
ugrupowaniam! sanacyinemi. Jak obecnie urzędo- 
wnie ogłaszalą, pułk. Sławek w Łodzi wcale nie 
był, ostatni raz był tam jeszcze przed 2 laty. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW W SKAWINIE 

We wtorek 4 stycznia odbylo się w Skawinie 
zgromadzenie robotnicze, na którem wybrano mę- 
żów zaufania do wyborów na asesorów sądu roz- 
jemczego Zakladu ubezpieczenia od wypadków ! 
tak: z fabryki Francka wybrano lednogłośnie tow. 
Wrong Józefa, z szamotowni tow. Stawarza Ka- 
zumierza, Referat organizacyjny i polityczny wy- 
głosi! tow. Rusinek, omawiając szeroko stanowi- 
sko związków zawodowych przy wyborach do 
Selmu, poczem zgromadzeni uchwalili następulą- 
cą rezolucję: „Zgromadzeni robotnicy fabryki 
Francka i szamotowni w Skawinie uchwałają po- 
przeć finansowo akcję wyborczą PPS, asygnując 
kwotę 350 zl. do Rady Wojewódzkiej PPS w 
Krakowie na ręce tow, Klernenstewicza, a w wy- 
borach wziąć czynny udział, rozwiłaląc jak nal- 
szerszą agitację po wslach okolicznych, ażeby 
PPS wyszła z walki wyborczej zwycięsko. Zero- 
madzeni wzywają inne oddziały związków zawo- 
dowych do powiększenia funduszu wyborczego, 
który im większy będzie, tem pewniejsze zwy- 
clęstwo nasze." W dyskusli zabierali glos tow. 
Wrona, Ożóg, Kubacki, Stawarz 1 Michalec. — 
Okrzykiem „niech żyje soclalizm, niech żyje 
PPS!*, oraz odśpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daru“ zakończono zgromadzenie. 


Wiadomosci polityczne 


LOS BYŁYCH POSŁÓW 

W związku z nołatkamł, jakie ukazały się w 
prasie o ponownem objęciu urzędowania w mini- 
sterstwie pracy i opieki społecznej przez urzędni- 
ków piastulących w okresie ublezłym mandaty 
poselskie, ministerstwo pracy i opteki spalecznej 
kamunikuje, iż b. poseł Józet Pławski powrócił 
na uprzednio zajmowane stanowisko w departa- 
mencie opleki społecznej, b. posłanka Praussowa 
powróciła na stanowisko Inspektora pracy w dru- 
gim okręgu. przyczem nie otrzymala trzymiesięcz- 
nego urlopu, jak doniosły niektóre pisma, b. pose! 
Prager został zwolniony z dniem 31 grudnia ub. r. 
ze służby państwowej na podstawie artykułu 116 
ustawy o państwowej służbie cywilnej, przyczem 
przeniesienia do Pińska mu nie proponawano. 


NOWY POSEŁ ANGIELSKI W WARSZAWIE 

We środę przybył da Warszawy nowomiano- 
wany poseł Wielklej Brytanii p. William Erskine 
z malżonką, dotychczasowy poseł w Sofii. Na 
dworcu oczekiwał posła członkowie poselstwa: 
i konsulatu brytyjskiego oraz przedstawiciel ml- 
nisterstwa spraw zagranicznych, 


AMERYKAŃSKI PROJEKT TRAKTATU 
WIECZNEGO POKOJU 


Korespondent Rentera podaie z Waszyngtonu: 
W piśmie swojem wystosowanem do Paryża Se- 
kretarz stanu Kellog oświadcza: Deklaracja potę- 
piająca wojnę. leżell zostanie przyięta przez wiel- 
kie państwa, wywrze z pewnością wielki wpływ 
na wszystkie inne rządy. Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych jest gotów przystąpić łącznie z Francją do 
koncertu mocarstw z przeświadczeriem. że kon- 
cert obejmie wszystkie wielkie mocarstwa | do 
przyszłego traktatu będą mogły przystąpić wszy- 
stkie państwa. Jeżeli rząd francuski sklania się do 
propozycji rządu amerykańskiego i przystąpi łącz- 
nie z nim i z mnemi państwami głównemi do za- 
warcia proponowanego traktatu, gotów jestem 
wziąć udział w natychmiastowej konferencji, którei 
zadaniem będzie opracowanie prolektu opartego 
na wytycznych zaproponowanych w swoim Cza- 
sie przez Brianda. a które następnie przedłużone 
bylyby łącznie przez Francię i Stany Zjednoczone 
mocarstwom świata. 


Najtańsze źródło zakupu 


M. MATZNER, Florjańska 16, I p. 


poleca w wielk m wyborze 
płaszcza. suknia, bluzki, spodniozki i t. p. 
na censah kenkuraneyjnych. 
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MARJAN PORCZAK 


Etyka egoizmu narodowego 
nowoczesnego „katolika'”... 


Balicki wyszydził altruizm t. zw. „dobrego 
serca“ i etykę dogmatyczną chrześcijańską. 
przeciwstawiając jej koncepcję etyki autono- 
micznej. etyki idei. Pierwszej podstawą jest 
„egoizm zmysłowy”, drugiej „egoizm samo- 
wiedny*. Etyka dogmatyczna, czyli ideałów, 
(pod czem rozumieć należy i etykę chrześci- 
jańską) stawia sobie za cel osiągnięcie ideału 
bezwzględnej doskonałości czysto indywidual- 
nej. Doskonałość ta jest celem sama w sobie. 
W tym celu etyka dogimatyczna zawiera sze- 
reg lużnych przepisów etycznych jednako o- 
bowiązułących dla wszystkich ludzi w prakty- 
ce życia codziennego. Etyka dogmatyczna 
czynić jednak musi kompromisy z warunkami, 
gdyż nakazy jej jak nie zabijaj, nle kłam, bądź 
czystym (płciowo) bezwzględnie w życiu sto- 
sować się nie dają. W życiu jednostki | sto- 
sunkach społecznych etyka dogmatyczna od- 
bija się ujemnie i podcina kardynalne zasady 
moralne: bądź zawsze szczerym i w zgodzie 
z włastem sumieniem. Etyka dogmatyczna 
„naciąga strunę doskonałości do granic prze- 
chodzących siły przeciętnego, uczciwega czło- 
wieka i staje się swego rodzaju atletyką mo- 
ralną, wzbudzającą być może podziw u ga- 
wiedzi, ale nie podnoszącą ani na jotę poziomu 
moralnego wśród ogól Ballcki szydzi z e- 
tyki dogmatycznej, twierdząc, że „z czasem 
zamienia się ona w pozę, hłagę i obłudę", a 
zwyrodnienie jej w ciągu życia ludzkiego jest 
zjawiskiem powszechnem, gdyż garstka tylko 
atleiów moralnych wznieść się może „na wy- 
żyny tresury moralnej”... „Nie są to zaiste pod- 
stawy, na których dałoby się oprzeć odrodze- 
nie moralne narodu". 

Etyce dogmatycznej ideałów, przeciwstawia 
Balicki etykę społeczną, idei. Zasadą jej realne 
dobro konkretnego społeczeństwa, do którego 
dana jednostka należy. Must się ona duchowo 
zlać ze swolem społeczeństwem. Każdy nakaz 
mutonomnicznej etyki spałecznej, „stanowi bez- 
wzgiędny | pawszechny obowiązek dla wszy- 
stkich, nie dla wybranych tylko... to też nie 
święrych, ale bohaterów ona wydaje"... 

Moralność ta polega na ścisłem zespoleniu się 
jednestki ze swem przyrodzonem środowi- 
skiem. Etyka społeczna „nie polega na stosun- 
ku człowieka do własnego sumienia, ale na 
stosunkach ludzi do ludzi wewnątrz jednej 
gruvv i na stosunku grup pomiędzy sobą. Su- 
mienie człowieka jest tylko odbiciem w jego 
duszy nas.zów moralnych z wyższego źródła. 


Omyłki św. Mikołaja 


Było to w wieczór wigilii św. Mikołaja, Brow- 
mowie, którzy mieszkali obok Smithów byli u nich 
na kolacji. 

Pan Brown i pan Smith siedzieli w stołowym 
pokoju przy winie i orzechach. Reszia obu rodzin 
znajdowała slę w dalszych pokojach. 

— Co podaruje pan iulro swym chłopcom? — 


spyta! Brown. 
— Kolej automatyczną — odrzekł Smith. 
— Chcialbym ją obejrzeć, — poprosił Brown. 


Smith przyniósł z drugiego pokoju paczkę i za- 
czął ją rozpakowywać. 

— Patentowany wynalazek, — nieprawdaż? — 
zapytał, — jedzie sama na szynach. Dzieci chętnie 
bawią się takiemi rzeczami. 

— Tak. wiem o tem — kiwnąl głową Brown. 
W jakt sposób układa się szyny? 

— Zaraz panu to pokażę, — rzekł Smith. — 
Niech pan pomoże mi odsunąć na bok talerze i 
zdjąć obrus. Widzi pan, łak układa się Szyny i 
przymocawuie się je do siebie na końcach; — 
a w ten sposób... 

— Aha, już rozumiem. Jester pewien, że dzieci 
bardzo się ucieszą tym podarunkiem. Ja kupilem 
Willemu aeroplan. 

— Znam te zabawki. są one prześliczne. W tym 
rokn kupiłem Erwinowi aeraplan na urodziny. Tym 
razem zaś chcialem mu kupić kolej, Powiedziałem 
mu już, że w tym raku święty Mikołaj podaruje 
mu coś bardzo ładneza i oryginalnego. Erwin 
wierzy jeszcze w świętego Mikolaja. Proszę. niech 
pan przyjrzy się dokladnie tej lokomotywie; wszy- 


ze srodowiska społecznego płynących. „Tak 
į pojęta etyka społeczna jest wyrazem poczucia 
moralnego wszystkich czasów i wszystkich 
ludów, a stosuje się zarówna do życia pry- 
watnego jak i publicznego, obelmuje tak sama 
postępowanie jednostek, jak grup spolecznych 
i narodów wobec siebie. Taka etyka noże być 
jedną powszechną i bezwzględną” 

Zredukowawszy etykę chrześcijańską do roli 
narzędzia tresury dla nielicznych „atletów 
moralnych“. Balicki nie przyznaje „tożsamości 
| obowiązków moralnych dla wszystkich ludzi, 
Jak to daść naiwnie przyjmuje etyka idealisty- 
czna”. „Każda gruba mająca specjalne funkcje 
Społeczne do spełnienia podlega właściwym 
sobie nakazomi i zakazom, posiada swoje szcze- 
gólne tytuły do zasłuęi. słowem ma własną 
autonoiniczną etykę". ] tak mężczyzna i ko- 
bieta, kapłan, żołnierz, kupiec. urzędnik i mi- 
sjonarz, każdy z nich musi mieć inną, prakty- 
czną etykę postępowania, postenui1c zgodnie 
z założeniami etyki autonomicznej. Każda więc 
| grupa społeczna. Klasa, stronnictwo, posiada 
| własrą etykę autonomiczną, kierowaną „egoiz- 
| mem samowiednym*. Moralnym obowiązkiem 
jednostki jest dbać o dobro swojej grupy, i 
mieć etyką wskazane poczucie egoizmu zbio- 
rowego. 

Wszystkie te wskazania moralności autono- 
micznej stanowią pojedyńcze tomy jednego a- 
kerdu, ten zaś odpowiada najwyższej indywi- 
dualności zbiorowe] jaka jest naród. Obejmuje 
on całość wszechstronnego życia człowieka. 
W duchowości każdego narodu tkwi źródło 
uczuć ł pojęć moralnych jego członków. 
Wszelka więc etvka autonomiczna jest i musi 
być narodową. Działanie wbrew interesom na- 
rodowym jest niemoralne. Takiem jest n. p. 
wspieranie instytucyj dobroczynnych niepol- 
skich. Rozwój I potęga najwyższej indvwidnal- 
ności społecznej, jaką jest naród, ma ża pod- 
stawę egoizm narodowy, przed którym wszelki 
inny egoizm indywidualny czy zbiorowy (grup 
i klas) ustępuje. „Egoizm grun autonomicznych 
ustępować musi wobec wvmazań etycznych 
egoizmu narodowego”. „Altruizm wobec swe- 
go narodu i przejęcie się jego egoizmem skła- 
dają się na uczucie patriotyzmu". „Moralność 
narodu nie jest niczem innem, jak tylko jego 
polityką, w stosunku do innych narodów, tak 
sama jak polityka jego wewnętrzna jest tylko 
moralnością grun społecznych w jego łonie, na 
tle ich stosunków wzajemnych". 

Naród jest więc zamkuiętą w sobie elyczną 


stkie jej części są zrobione z wielką precyzją. 
— Niech pan ją nakręci — prasił Brown. — zo- 
baczymy. jak się ona po tych szynach porusza. 
— Dobrze, niech pan tylko postawi na końcu 
szyn kilka talerzy, aby wagony nie zjechały na 
ziemię. Czy pan słyszy, jak ona szumi przed roz- 
poczęciem jazdy. Cuduwna zabawka dla dzieci. 
— Czy widzi pan tę małą gwizdkę przy lako- 
motywie. — zachwycał się Brown, — gwiżdże jak 
prawdziwa. 
— O ile chce się zatrzymać wagony przyciska 
się tę śrubkę. Ja to teraz uczynię, tak, jak praw- 
dziwy maszynista. 


Przez całą godzinę bawił się Brown wraz ze ` 


Smithem koleją żelazną, przy stole w stołowym 
pokoju. 

Na górze, w pokojach mieszkalnych, żony ich 
zauważyły nieobecność mężów. 

— Uważam, że ta lalka jest cudowna; najpięk- 
niejsza, jaką kiedykolwiek widziałam — rzekła pa- 
ni Brown. — Muszę kupić taką samą dla Alwiny. 
Klara hędzie zachwycona. — Nieprawdaż? — ad- 
rzekła pani Smith. — | co ta za radość szyć samej 
suknie dla swej lalki. Widzi pani te sukienki. któ- 
te kupiłam razen z lalką, są prześliczne. Przykra- 
jano je w sklepie i trzeba je tylko zeszyć. 

— Doskonaly pomysł, — zawołała pani Brown. 
— Sądzę, że do iasnych loków lalki najodpowie- 
dniejsza będzie la lila sukienka. Ten kołnierzyk 
będzie niożna podnieść i wszyć w niego fiszbinki. 
Sukienka będzie wtedy całkiem stylowa. 

— Doskonała myśl! — ucieszyla się pani Smith. 
— Spróbujmy to zrobić natychmiast, przyniosę 
zaraz iglę i nici. Powiem Klarze. że święty Miko- 
łaj sam to uszył. Moja Klara wierzy jeszcze w 
św. Mikołaja. 

Obie panie przez godzinę były zajęte lalka, tak, 


całością, klerującą się wobec innych egoiz- 
mem narodowym, swemi bezwzględneini inte- 
resami. Jednostkom ani grupom nie wolna 
wchodzić w żadne stosunki z podobnemi gru- 
pami innych narodów, gdyż to rozkłada indy- 
widnalność własnego narodu. Naród nic może 
ponosić żadnych ofiar na rzecz innych, ani im 
nieść jakiejkolwiek pomocy czy to w walce a 
wolność zewnętrzną i wewnętrzną, czy też w 
formie pomocy humanitarne] (jak na głodnych 
nie wolno mu walczyć w obronie 
chrześcijaństwa, jak to było z odsieczą pod 
Wiedniem, nie powinien dawać na... święto- 
pietrze, na misję nawracania murzynów itd. 
Wszelki altruizm wohec obcych, wychodzący 
poza ramy narodu, jest wykluczony. „Wszel- 
kie ofiary altruistyczne imieniem i kosztem 
narodu składane, są tylko dowodein jego nie- 


zdolności do samoistnego bytu... i naród taki 
nie jesi cennym nabytkiem dla społeczności 
międzynarodowej... 


Nacjonalizm polski posiada więc w swej 
ideologji i programie w całej krasie wszystkie 
integralne zasady i cechv nowoczesnego na- 
cionalizmu: 1) Pojęcie narodu jako „najwyż- 
szego dobra”, 2) zaborczość. nietolerancję i 
eksterminacje. 3) etykę egoizmu narodowego. 


Nóż” 20. Add hd 
czas odnowić przedpiatę 


na styczeń 
FPFF Pe "CT 


Piłsudczycy z „czwartej brygady“ 


(Korespondencja wlasna Naprzodu“) 
Wadowice, 4 stycznia. 

Wśród tutejszych sanatorów rej wodzą pano- 
wie Głanowski i Niewidomski, obaj nowoupiecze- 
ni „piłsudczycy”, jak się to mówi „z czwartej 
brygady”. Panowie ci poza agitacją za „partja 
pracy" zajmują się jeszcze zajadłam zwalczaniem 
PPS, okazując równocześnie dziwne względy en- 
| dekom | płastowcom. Widocznie stara przyjaźń 
nie wygasa tak latwo... 

P. Glanowski jako właściciel warsztatu stolar- 
skiego nle przestrzega ponadto ustawy o czasie 
pracy, a jego rohołnicy i uczuiowie pracują od 
świtu do nocy. Także p. Niewidomski, organista 
i właściciel fabryczki opłatków, ma wstręt do u- 
staw socjalnych, zmusza bowiem swoich robotni- 
ków do 10-godzinnej pracy, za którą płaci im od 
150 do 2 zł. dziermie! 

Ta drogą zwracamy się do p. inspektora pracy 
w Krakowie z prośbą, hy zbadał warunki pracy 
u tutejszych „sanatorów*, ini bowiem w pierw- 
szym rzędzie potrzeba — sanacji... Bat. 


| że wcale nie słyszały szumu lokomotywy w sto- 
l lowym pokoju i nie miały pojęcia, co robi ich 
czwórka. 

Również dzieci nie przeszkadzały swym mat- 
! kom. 
| — Ładne, co? — spytal Erwin Smith małego 
Willi Browna. — Sto w jednym pudełku. nailep- 
szy gatunek. ! ta cygarniczka z bursztynu. Ładny 
prezent dla oica nieprawdaż? 

— Doskonały — potwierdził Willi — Ja poda- 
ruję ojcu cygara. 

— Też myślałem o cygarach. Mężczyźni zawsze 
potrzebują cygara i papierosy. Powiedz mi, czy 
nie chciałbyś spróbować zapalić paplerosa? Te 
będą ci smakowały, prawdziwe rosyjskie, lepsze 
niż egipskie. 

— Dziękuję, — rzekł Willi, — chętnie zapalę. — 
Zacząłem palić dopiero w tym roku, akurat, gdy 
skończyłem lat dwanaście. Uważam, że nie nale- 
ży zbyt wcześnie rozpoczynać z paleniem. Cze- 
kałem też da lat dwunastu. Czy też iesteś tego 
ı zdania? 

— Tak, — rzekł Erwin, — no zapałeniu papie- 
rosa. — Nawet dziś nie bylbym kupit papierosów, 
gdyby nie rozchodzilo mi się o oica. Muszę mu 
przecież coś ofiarować. Czy wiesz, że on wierzy 
ieszcze w świętego Mikolaja. 

Podczas tego Klara pokazywała Alwinie wszy- 
stkie przybory do bridze'a. które kupiła dla matki. 

— Czy te sztony nic są zachwycające? — rzekła 
Alwina. — Czy ten rysunek na nich jest liałender- 
ski, czy ilamandzki? 

— Napewno holenderski, — rozstrzygnela Kla- 


ra. 
Í — Ach. iskic piekne są te kubeczki do wklada- 
nia pieniędzy podczas gry. Moglam ich nie kupić, 
| ale tak bardzo mi się podobały. Wogóle uważam. 


181 tysięcy! 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Wiedeń, 3 stycznia. 
Przekroczenie kwoty 25.000 mieszkań gminnych. 
1 ks. Seipel chce budować. — Katastrolalne bezro- 
hocle. 


Nie trzeba chyba objaśniać, jak olbrzymie zna- 
czenie posiada program budowlany gminy wiedeń- 
skiej i jak olbrzymią zasługą austriackie] partji so- 
cialno-iemokratycznej nleograniczonej władczyni 
na ratuszu Wiednia, jest skrupulatne i bezwzględ- 
ne przeprowadzenie tego programu, nic oglądając 
Słę na krakanie i gderanie mieszczaństwa wiedeń- 
skłego. Od historycznej dla Wiednia uchwaly gmi- 
ny z dnia 21 września 1923 a budowie 25.000 mie- 
szkań w ciągu lat plęclu, powziętej dla ulżenia ka- 
tastrofalnego stanu braku mieszkań, nie odstąplo- 
no ani kroku. Ba, nawet już przekroczono te kwo- 
tę i na przyszly rok gotowych będzie przeszla 30 
tysięcy mleszkań, w 95 procent naturalnie już za- 
mieszkałych. Zakup domów, nie przynoszących ze 
względu na ustawę o oclironie lokatorów żadnych 
zysków właścicielom, postępuje szybko naprzód. 
Posiadanie gminy — na terenie mieszkaniowym — 
więc rośnie i gmina w niedalekiej przyszłości za- 
ważyć będzie mogla decydująco na szali drożyzny 
mieszkaniowej dla dobra klas nieposiadających. 
Całą politykę budowlaną burżuazyjna prasa 0- 
chrzciła naturalnie jak „holszewizm mieszkanio- 
wy“, a ochronę lokatorów — bezczcinym rabun- 
kiem mienia | własności kamieniczników. 

Jaką koniecznością było zapoczątkowanie hudo- 
wy lych mieszkań wskazuje iakt, że w liczbie 16 
tysięcy bezdomnych, figuruiących w splsie żąda- 
jących przydziału mieszkań, jedna trzecia część 
oczekuje na swoją kolej już od roku 1922! I w ta- 
kich okolicznościach śmle rząd chcieć przedłożyć 
nowellzacie ustawy o ochronie lokatorów, Ślnie 
się rozpaczać i łzy ronić nad „krzywdą“ biednych 
kamieniczników, nie mogących wskutek „holsze- 
wizmu“ zwiny napełniać kieszeni ciężka zapraco- 
waneml zroszami robotniczemi! Przeciwnie, ta 
polityka jest zbyt łazodną — 16.000 bezdomnych 
ad roku 1922! — i wskutek tego nie pokrywa ro- 
czna ilość 6000 nowozbudowanych mleszkań do- 
statecznie corocznie wzrastającej potrzeby. 

Ks. Seipel pozazdrościł laurów gminie 1 da bu- 
dżetu na rok 1928 wstawił pozycję 12 i pół mi- 
ljona szylingów (około 15 mkionów złotych), wy- 
starczającą zaledwie. po potrąceniu 2 miljonów 
na odbudowę spalonego i zburzonega 15 linca pa- 
łacu sprawiedliwości, na budowę 1260 mieszkań. 
Uboga gmina wiedeńska maże budować 66%] mie- 
szkań rocznie, ale rząd austrlacki może się tylko 
zdobyć na marne 1260! Seipel ma też zaraz pu- 
wód: Jeśli opozycla (socjalno-demokraci) pozwoli 
na zniesienie ustawy o ochronie lokatorów, to 
ruch budowlany wszędzie się wzmaże. To praw- 


Że gra bez pieniędzy iest nudna. A ty jakiego ie- 
steś zdania w tej kwestii? 

— Takiego samego, iak ty. — Lecz twoja matkp 
fra zawsze bez pleniędzy nieprawdaż? 

— Tuk. mateczka jest strasznie slaromodna. 
Lecz powiem jej, że święty Mikolaj nie chciał o- 
dejść, nie dołożywszy tych kubeczków do pienię- 
dzy. 

— Ona napewno wierzy w św. Mikolaja, tak 
jak i moja matka? 

— O tak, — odpowiedziała Klara. Sluchaj. 2 ma- 


że trochę pogramy. Z dwoma dziadkami. — ra 
sposób francuski, lub norweski; można grać też 
w dwójkę! 


— Doskonale, — zgodziła się Alwina. 1 po chwili 
dwie małe kobietki graly z zapałem w karty a 
swe pieniądze kieszonkowe. 

Po upływie pół godziny wszyscy członkowie 
om rodzin znaleźli się w stołowym pokoju. Na- 
turalnie nikt nic nie mówił a podarunkach. Wszy- 
Scy razem oglądali biblię z obrazkanu, którą pai 
Smith kupił na gwiazdkę dla dziadka. Wszyscy 
zgodzili się, rż prezent jest piękny i dziadek będzie 
szczęśliwy. mugąc odrazu na obrazkach odszukać 
swe ulubione miejsca w Palestynie. 

Na górze zaś w swoimi pokoju siedzlał dzfadek 
Smith i błyszczącemi z zadowolenia oczyma przy- 
glądał się prezentom, które przygotował dla 
swych bliskich. 

Dla Smitha kupil krysztaluwą karafkę. którą 
napelni! koniakiem a dla chłopców wiclką, niklo- 
wana liarmomjkę. 

. - 


Później w nocy. ta osoba -- czy dach, którego 
nazywamy świętym Mikolajer sgial te prezen- 
ty | winżył do odpowiednicli »ńczach naszyko- 


wanych w nogach każdega łóżka. 
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da; ale nie prędzej się to stanie, dopóty się nie 
zwaloryzuje czynszu mieszkaniowego. Bo chyba 
nikt nie będzie tak głupim wydać pieniędzy na 
budowę domu, jeśli nie będzie mial z niego żad- 
nych prawie dochodów! Wtedy rzeczywiście ruch 
budowlany się wzmoże, ale brak mieszkań: nędza 
mieszkaniowa ludności tobalniczej, wcale się nie 
zmniejszy, bo robotnicy nie będą w stanłe płacić 
tak wysokich czynszów. jakich żądać będą lit 
wł kamienlicznicy. Ale cóż to rząd obchodzi? Ks. 
Seipel ma inne, ważniejsze kłopoty: równowaga 
budżetu ] związane z tem większe niż dotychczas 
obarczenie ludności podatkami pośredniemi. racjo- 
nalizacja i ograniczenie ustawodawstwa społeczne- 
go. „obrona wiczyzny”. poskromienie żywlołów 
wrogich (t. j. przeklętych socialno-demokratów) i 
tyle, tyle innych rzeczy, iakie spelnić musi każdo- 
czesny rząd w państwie a ustroju kapitalistycz- 
nyin. Czy ta jego rzecz troszczyć się a to. że ty- 
sląca robotników zdanych będzie na łaskę i niela- 
ske kamieniczników lub odrazu znajdzie się na 
bruku ulicznym? 

Budowa domów przyczynia się feż da zmniej- 
szenla bezrohocla, jeśli sobie uprzytomnimy, że 
okolo 10.000 robotników pracuje przy budowie do- 
mów gminnych (niestety ze względu na racjonal- 
ną gospodarkę i tu przybiera placa akordowau, sy- 
stem premiowy i intensywność pracy coraz o- 
strzejsze rozmiary). Według oiicialnej statystyki, 
jest w Austrjl 181 tysięcy bezrobotnych! 181.000 
ludzi bez chleba, bo od 1924 nle podwyższono za- 
nomóg bezrobotnym, podczas gdy koszty utrzy- 
mania silnie wzrosty. 181.000 bezrobotnych na bli- 
sko 6 milionów mieszkańców Austeji (t. i. 5 razy 


Z ZZA 

l 
więcej w stosunku do liczby Indności niż w Pol- 
sce), to katastrofalny odsetek. To też jest bezra- 
bocie ropiejąca, niezabliźniającą się raną austrjac- 
klego kapitalizmu. I kwota ta rośnie z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc! (W samym Wiednin wzra- 
sło bezrobocie w drugiej polowie grudnia a 8738. 
na 84.086 osób). Ale wyrazem tego bezrobocia nie 
jest, jak w poprzednich latach. kryzys gospodar- 
czy, dziś jest bezrobocie wyrazem częściowej sta- 
bilizacj] kapitalizmu ausirjackiega. 

We wszystkich gałęziach przemysłu wzrasta 
produkcia, wzrasta więc zysk przedsiębiorców, — 
wzrasta wywóz — ale obniża się liczba zatrudnia- 
nych robotników, obniża się placa realna. Liczba 
zatrudnionych w wielkich zakładach robotników 
obniżyła się nietylko relatywnie w stosunku da 
wzmożonej produkcji, ale i absolutnie. Racionali- 
zacja, zwiększenie liczhy pracujących kobiet i dzie 
ci, to są główne przyczyny, dla których tysiące 
rabotników wyrzuca się na bruk. Bo racjonałiza- 
cia — kapitalistyczna! — oznacza; masowa bezro- 
bocle, obniżenie płacy realnej, wzmożenie wyzy- 
sku i intensywności pracy, „Cały posten technicz- 
ny w ustroju kapiłalistycznym — jak pisze „Arhel- 
ter Zeitung“ — przyczynia się tylko do zwiększe- 
nla nędzy klasy robotniczej. Jedyną pociechą rzą- 
du, to nadzieja oddziałania — za kilka jednak lał 

| dopiero — skutków nikłej liczby urodzin z czasów 
| wojny i zmniejszenia na tej drodze strasznego bez- 
| robocia. Tymczasowo pozostaje lakt przeprowa- 
| dzania racjonallzacji bez żadnych koncesyj na 
| rzecz robotników. Tukl stan rzeczy musi prędzej 
| czy później doprowadzić do walki. 
i Henryk Fraenkel. 


Z życia robotniczego 


MIKOŁAJ 1 GWIAZDKA DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH W KROŚNIE 


Organizacja kobiet PPS 1 ca swą siedzibę 


na „Polminie* wykazuje wielką działalność na 
każdem polu pracy społecznej, a komitet organi- 
zacyjny wy wielką inicjatywę w każdym 
kierunku. V zac, jak wielką bronią lest prasa 


partyjna w walce o wyzwolenie proletariatu, — 
złożył Komitet organizacji kwotę 50 zł, wzywając 


równocześnie organizacię kobiel w Rorysławiu 
do złożenia podobnej kwoty. 
W grudniu urządził Komitet „Mikolaja“ dla 


dzieci robotniczych. W dniu 1 stycznia hr. Komi- 
tet orzanizneji kobiet i TUR urządził „Gwiazdkę“ 
dla dzieci bezrobotnych. '[owarzyszki Kałama- 
nowa, Iwanicka, Skowrońska, Bazanowa, Ło- 
hnzińs Liwoszowa, Bulukowa, Mamakowa. 
Zandrewiczowa, Sakiewiczowa, Grzybowska, Go- 
netowa i inne wzięły slę energicznie do pracy i 
nie szczędząc czasu często spotykali się z prze- 
szkodami, wymówkami i nie zważując na przy- 
krości wynikłe ze zbierania darów, osiągnęły pię- 
kny rezultat swojej pracy, gdyż mogły obdarować 
150 dzłeci. W dniu Nowego Roku o godz. A przy 
iłumnym udziale towarzyszów i przy zastawio- 
nych stołach podejmowall działwę herbatą i ciast- 
kami. Da zebranych przemówił pierwszy taw. 
Kolarz, prezes TUR, który podnióst zasługi i pra- 
ce naszych towarzyszów. Następnie po ukraińsku 
i po polsku bardzo pięknie przemówił tow. dr. 
Skubiński — podnosząc fakt, że socjalizm połą- 
czy bratnie narody, pomimo wojny, gdzie zdawa- 
ło się, że przepaść wykupana między narodami 
Jest nie do usuulęcla, życle samo skuplą oha te 
zarody w walce a wyzwolenie proletariatu. Na- 
stzpnie imieuiem Rady Roboiniczel PPS przema- 
wiał tow. Szoplon, a imieniem organizacii kobiet 
tow. Kalamanowa. Trzeba była widzieć te roze- 
śmiane twarze dziatwy i jak znikały smakołyki... 
Po odśpiewaniu kilku kolend 1 po rozdzielenin da- 
rów w postaci materii na sukienki 1 bucików. 
przemówił tow. Jan Wojtowicz, wzywając 
wierńcści i wytrwania pod sztandarem PPS. 

Imieniem bezrobotnych bardzo pięknie i 
przemówił tow. Himmel Eislg, dziękując organl- 
zacji kobiet za ich pracę i poświęcenia. 

W dzień Sylwestra urządziła organizacja ko- 
bist zabawę. z której czysty zysk poświęciła ua 
iundusz wyborczy. SĄ to może drobne rzeczy, 
ale z małych rzeczy tworzą się duże, 

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW SALINARNYCH 

W ROCHNI 

Komitet miejscowy Polskiej Partii Sacjałistycz- 
nej w Boclini, na którego czele stoi stary towa- 
rzysz Urbański, zwołał w dniu I stycznia masn- 
we zgromadzenie górników salinarnych. 

Zagail tow. Urbański, który równocześnie prze- 
wodniczył zgromadzeniu, sekrctarzował tow. Ser- 
wiński. 

O obecnej sytuacji w górnictwie, sprawach I 
tników salinarnych 1 polityce generalnej dy 


o- 


| ba 


da | 


krótko ; 


cji sain w Warszawie, referował tow. Tatara r 
Wieliczki, który scharakteryzował takiykę dyr. 
Bukowskiego odnośnie do postulatów salimarzy, 
poddając ją ostrej krytyce. Polityka dyrektora 
Bukowskiego, nie przynosi bowiem żadnej korzy- 
Ści państwu, a krzywdzi robotników salinarnych. 

Następnie mówca wykazał zgubną dla robotni- 
ków salinarnych warclwiską robotę pp. Marszai- 
skich i Furmańskich, którzy do mety z inż. Ka- 
naśkiewiczem i prof. Maiclirem pragną robotników 
uszczęśliwić w liaszystowskiej „Polskiej Pracy“, 
obiecując im „gruszki na wierzbie”, jeżeli wysią- 
pią z Centralnego Związku Górników a przystą- 
pią do nich. 

Towarzysze bocheńscy pamiętają warchoła 
Marszalskiego z czasów aprowlzacyjnych, jak był 
delegatem aprowizacyjnym w salinąch w Bochni. 
Wówczas to Marszalski był socjalistą, bo mu ni- 
czego nie brakowało, ale gdy się aprowizacja 
| skończyła i Marszalskiego robotnicy nie wybrafi 
| na delegata, wysiąpił z partjl i ze Związku gêr- 
ników, poclągając za soba Furmańskiego. 

Po referacie tow, Tatary rozwinęła się dysku- 
sia, w której przemawiali towarzysze: Urbański, 
Stachowicz, Skwarczewski, Kałuża, Totan, Walas 
i Servyiiski. Wszyscy napiętnowali lajdacką ro- 
bote agitatorów „Polskiej Pracy" i przestrzegafi 
robotników od wstępowania „do stajenki Marszal- 
skiego“. 
Wreszcie przyjęto jednogłośnie następującą re- 
załucję: 

Zebrani dnia 1 stycznla 1928 r. robotnicy sałr- 
narni w Bochni, zorganizowani w Centralnym 
| Związku wórulków i w PPS, po wysłuchaniu re- 
feratu tow. Tatary, mętrują warcholską robotę 
Marszalskich, Furmańskich, „Kanaśkiewicza i Maj- 
chra, przez tworzenie „Partł Pracy", która jest 
organizacją księzo-pańską, a która prowadzi kla- 
sę robotniczą do zguby i zagłady i rozbija orga- 
nizacje klasowe. 

Zebrani ośwladczają, ił trwać będą niezachwia- 
nie i trwale w Centralnym Zwlązku górników i 
| w Polskiej Partiji Socjalistycznej! 
|  Qkrzykiem na cześć Związku Rórników i PPS 
| ta imponujące zgromadzenie o godz. 1 popotudnie! 
zakończono. Klimek. 


Łańcuch wyborczy 


Członkowie redakcji „Naprzodu" złożyli pa iun- 
dusz wyborczy 70 zł. 
Odnośnie do wezwania tow. Harlendora A. 


składam na fundusz wyborczy 10 zł. 
i Zjadacz Tadeusz. 
| Składam na iumdusz wyborczy 5 zł. jako jeden 
| , wezwanych przez tow. Harlendera. 

Ant. Grzyb. 
Zebrane nrzez tow. Dużykową na zabawie syl- 
* wesirowej w Padgórzi 12 zł. 
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KRONIKA 


Kraków, 6 stycznia. 

ODWILŻ. Dzień wczorajszy zaznaczył się w 
Krakowie adwilżą. Termometr wskazywał rano 3 
stopnie C. ponad zero. Na ulicach powsiaio bloto. 

Qi YMA PODWYŻKA OPŁAT TELLFO- 
NICZNYCH. Wczoraj rozpoczęta doręczanie ra- 
chunków abonamentowych za użycie aparatów 
telefonicznych. Rachunki wystawione są już we- 
dług nowej znacznie podwyższonej taryiy. Pod- 
wyżka wynosi przeciętnieNi(© proc. dotychczuso- 
wej npłaty. 

NOWY POCIAG DU ZAKOPANEGO. W związ- 
ku ż przypadaiacem na piątek świętem Trzech 
Król! wladze kolejowe w nrzewidywaniu zwięk- 
szenia się ruchu na linji Warszawa—Zakovane, 
wprowadziły specialny dodatkowy pociąg do Za- 
kopanego, który odszedł z Warszawy dn. 5 h. m. 
u godz. 19'20 z dworca głównego, zaś z Zakopa- 
nego adejdzie 8 bm. o g. 1935. W ten snosób 
iiczne rzesze w Warszawic, które zecłicą spędzić 
święta w Zakopanem, będą miały zapewnione do- 
zodniejsze warunki podróży. 

WAGON SYPIAŁNY IJl KL. WARSZAWA— 
KRAKÓW. Z dniem 15 stycznia ministerstwo ko- 
munikacii wprowadza na linii Warszuwa—Kra- 
ków wagou sypialny HI] kl, który kursować hę- 
dzie w pociągu osobowym, odchodzącym z War- 
Szawy o godz, 21/30. Wraz £ tą inuwacją na 
wszystkich prawie ważniejszych tinjach Polski 
kursować będą wazony II kl, gdyż puza Krako- 
wen! wazony takie kursują już między Warsza- 
wa- Katowicami, Warszawa—lwowem. Warsza- 
wa- Zdołbunowem, Krakowem—Lwowem, oraz w 
seze letnim między Warszawą a wybrzeżem 
pols iem. Wagony sypialne III kl. cieszą się dnża 
irukwetucją pasażerów i stanowią udogodnienie 
w podróży. zwłaszcza dla mniej zamożnych pa- 
sażerów. 

Z KOMISJI „TEATRALNEJ. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem prezydenta miasta Rollego 
posiedzenie komisii teatralnej, na którem po prze- 
prowadzonej szczegółowo dyskusji przyjęto Spr: 
wozdanie o stanie i działaluości teatru iniejskie- 
go za ubiegły sezon 1926/27 przedstawione przez 
rm. dra Langa. W ciągu dyskusji na temat in- 
iensywności pracy w teatrze w godzinach rannych 
i popołudniowych dla przygotowania równocześ- 
nie 2 do 3 sztuk na najbliższy repertuar komisja 
uchwaliła wstrzymać udzielane dotąd zezwolenia 
na przedstawienia, poranki, teatry amatorskie itp. 
w teatrze miejskim w ciągu sezonu dramatyczne- 
go. wychodząc z założenia, że tealr jako instytu- 
cja zawodowa ma służyć wyłącznie dla własnych 
przedstawień. Wskutek poruszonej następnie spra- 
wy jubileuszów aktorskich komisja uchwaliła, że 
adnośnie do teatru miejskiego mogą się ubiegać 
o jubileusz tylko ci artyści, którzy przebywają na 
krakowskiej miejskiei scenie nieprzerwanie conaj 
mniej 10 lat, mając scenicznej pracy aktorski: 
na polskich scenach łącznie przynajmniej 25 łat, 
wreszcie przyjęta do wiadomości program pracy 
w najbliższym okresie. 

t DR. MARCELI ZAWADZKI, naczelnik akcyzy 
miejskiej, zmarł w Krakowie dnia 5 bm. przeżyw- 
szy lat 62. Śp. dr. Zawadzki urodzony w Krako- 
wie 16 stycznia 1865 ukończy! gimnazjum św. 
Jacka i Uniwersytet Jagielloński, zdzie otrzymał 
stopień doktora praw. Do służby miejskiej wstąpił 
30 listopada 1891. Awansuiąc stopniowo został 
przed laty dwudziestu kilku naczelnikiem Akcyzy 
miejskiej. Do jego zarządy należały rzeźnia miej- 
Ska, targowica i inne, które usiłował postawić na 
stopie europeiskiej. Jako wybitnie zasłużony pra- 
cownik dla gminy m. Krakowa przed dwoma laty 
odznaczony został krzyżem oficerskim orderu 
„Polonla Restituta". Był to jeden z najslarszych 
urzędników samorządowych. Gsieroc on żone 
Marię i trzy córki p. Helenę Szulcowa. żonę ma- 
jora. p. Zofję Barańską żone dyrektora departa- 
mentu min, skarbu i najmłodszą Janinę, ukończo- 
na uczermicę gimnazjalną. 

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI, od- 
hędzie się w Tarnowie dnia 13 bm, a w Kra- 
kowie dnia 14 bm. Zapotrzebowanie obejmuje tyl- 
ko robotnice rolne do dojenia krów. oraz 10 szwaj- 
carów (mężczyzn do dojenia krów). Osoby przy- 
jete do robót wyjadą do Francii dnia 17 bm. przez 
Mysłowice. 

DWA WYPADKI POPARZENIA. Podczas pra- 
cy w warsztatach samochodowych doznał popa- 
rzenia twarzy i rąk Władysław Fima lat 24, szo- 
ier. Wypadek nastąpił wskutek wybuchu zbiarni- 
ka z oliwą. Również opatrzyło pogotowie Ludwi- 
ka Qawrońskiego lat 19, bronzownika, który pò- 
parzyl soble twarz kwasem solnym. Obu pa opa- 
trzeniu odesłano do Kasy chorych. 


I 
f 
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Któż tego nie wie? 
że Ekstrakt Słodowy 


„MALTYNA" 


wyrobu Browaru |]. Gótza w Krakowie, jest tym 

środkiem cdżywczym, który wskutek swej do- 

kładności w robocie i dużej zawartości Maltozy 

i Maltodykstryny, jest idealnym środkiem odżyw- 

czym dla dzłeci I ozdrowieńców. 
Wylqczne zaslępetwo 
„PHARA“ Mag. B, JAWORNICKI 

w Krakowie. 

Do nabycia w aptekach, drogerjach, sklepach spożyw. itd. 


WYNIKI POWSZECHNEGO SPISU ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH W KRAKOWIE. Jak wiado- 
mo na zarzadzenic Rady ministrów odbył się na 
obszarze Rzeczypospolitej w czasie od 1 do 10 
grudnia 1921 roku powszechny spis zwierząt go- 
spodarskich, jak koni, bydła rogatego, trzody 
chlewnej i owiec. według sianu z dnia 30 lista- 
pada na I grudnia u. r. Wedłng tego spisu Kra- 
ków liczył z końcem roku 1927 koni 2.137, bydła 
rogatega 1.836, trzody chlewnej 1.932, uraz 6 owiec. 
Oczywiście przeważna część objętych spisem 
zwierząt przypada na dzielnice IX—XXI, pod- 
nieść jednak należy, że i w nbrębie dawnych ośmiu 
dzielnie miasta nie braknie hodowców wczo 
inwentarza, co nie zupełnie da się pogodzić z wy- 
imogami hygieny. | tak, poza 618 końmi. które 
mieszczą się przeważnie w dzielnicach IV i VIII. 
snatykamy w grupie dawnych dzielnie 109 sztuk 
bydła rogalego, zwłaszcza w dzielnicach V, VI i 
VIII. 227 sztuk trzody chlewnej, z czeko 193 sztuk 
w dzielnicach V i VI, a wreszcie nrawie wszystkie 
owce (5) zał spis w starem mieście, bo w 
dzielnicach IV i VI. W porównaniu z uhieg'emi 
laami, a zwłaszcza z rokiem 1910 stwierdzić 33- 
leży w Krakowie słaby przyrost liczby koni {z 
2.116 ua 2.137). znacznie silniejszy wzrost liczby 


, bydła rogatego (z 1.365 na 1.836) i trzody chlew- 


nej (z 1.386 na 1.932). a vbytek i tak w nieznacznej 
liczbie t nas chowanych owiec (z 13 na 6). 


ZACZADZENIA. Pogotowie ratumkowe Wwterwe- 
ujowało wczoraj w dwóch wypadkach zaczadze- 
uia rodzi 


tlenem węgia. W pierwszym wypad- 
Ignacy i Zofia Piątkowie. 
kali w Prokocimiu. W drugim 
wypadku zawezwano pogotowie na ul. Siemiradz- 
kiego pod |. 25, gdzie zaczadziła się p. Godulowa 
i dwoje jej mało ch dzieci, 7-letni Władysław 
i 2-letwia Krystyna. W obu wypadkach zaczadze- 
nych przywrócono do przytomności. 

NAPAD NA UL. MOSTOWEJ. Wincenty Rv- 
kosz, Ślusarz, przechodząc ul. Mostową zaczepia- 
my został przez osohników znanych nm z widze- 
nia. Są to N Leśniak i Jan Góralik. Góralik ugo- 
dził go nożem w kark, wołając „dziś będziemy 
pili za twoje pieniądze”. Równocześnie Leśniak 
wyrwał Rokoszowi z kieszeni portfel z kwotą 
102 zł. Ca się 
gdyż stracił przytomność. a po odzyskaniu jej u- 
dał się sam na pozołowie ratunkowe, celem zao- 
patrzenia rany. Obr wyniłenienych napastników 
aresztowano. 

OKRADŁA I ZBIEGŁA. Maria Gawłowa, ku- 
charka Słefanji Rosiówny przy pl. Szczepańskim 
7, która obecnie jest na kuracji w szpitalu, otrzy- 
mawszy od swej służbodawczyni pleniądze w 
kwocie 60 zł. na zakupro artykułów spożywczych 
sprzeniewierzyła otrzytnaną kwotę i zbległa. Nad- 
to zabrala na szkodę Rosiówny płaszcz damski i 
parę bucików damskich oraz teczkę skórzaną. 

KOPIEC CHRZANU. Stanisław Kawalec, rolnik 
zam. przy ul. Mazowieckiej 46, zgłosił w policji, 
2e skradziono mu z kopca 150 kg. chrzanu, war- 
tości 150 zł. 
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„O KOBIECIE I DUSZY KOBIECEJ*. Na powyższy, 
interesujący temat wyklad znanego literata lana Ple- 
trzycklego, odbędzie się m sobotę 7 bin. o godzinie 7 
wieczorem w Kolegium Wykładów Naukowych (Rynek 
zł. A—B. 39). 


POSIEDZENIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JE- 
ZYKA POLSKIEGO, ua którem prof. Z. Klemensiewicz 
omówł „Prawidła poprawnej wymowy polskiej", ndie- 
dzie się w sal scminarlun słnwiańskiego (ul. Gołębia 
20) w niedzielę 8 bm. o zodztnie 11 przedpoludniem. 


„ZABYTKI EWANCELICKIE, ŚWIADCZACE O ROLI 
REFORMACJI W KULTURZE POLSKIEJ”. na ten tc- 
mat wygłosi z ramienkt Związku cwangelików-Polaków 
w Krakowie wyklad z przeżroczami p. dyrektor Mu- 
zeum Wacław (ilzbert-Siudnicki z Wilna, w sobotę 7 
stycznia o godzinie 6% wieczorem w szkole ewange- 
lickjej nu [-szem piętrze, przy ul. Grodzkiej 60. Wstęp 

ry. 


dalej stało. Rokosz podać nie może, | 


| W SPRAWIE NOWYCH 4KCYJ TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. Dyrekcja Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych donosi, że nowe akcje 
na rok 1928 są do nabycla w kancelarii Towarzystwa 
upoważniają do wstępu na wszystkie wystawy bez 
dapłaty, oraz do olrzymania premii | losowania. Wta- 
Śclelele akcy|. zakuplonych na rok 1927—1928 nie po- 
trzehvią odnawiać iych akcyj. muszą jednak zglosić się 
po kupony, które hczpłatnie wydawać się będzie do 10 
stycznia. Bez tygdh kuponów akcje nie bedą ważne. — 
W iym roku szczególnie opłaca się nabycle akcyj, gdyż 
poza prawem wstępu na wszystkie wystawy, akcjona- 
rjusze otrzymają piękne wartościowe premio, a na roz- 
lasowanie przeznaczono szereg pięknych, oryginalnych 
dzie! sztuki pierwszorzędnych artystów. Akcje te sprze- 
dawać się będzie tylko do końca stycznła, gdyż Dyrek- 
cla zawczasu marsi wiedzieć, jaką Ilość premi ma przy- 
gotować. Akckmarjusze z prowincji wii poza należy- 
łością 20 złotych dolączać 50 groszy na przesyłkę po- 
cztowa. Jak wladoma, wystawy w Pałacu Sztuki obe- 
enie ztnleniają się co irzy tygodnie, więc i z tego już 
wzzledu opłaci się nabycie akcji, ten więcej, że poziam 
wszystkich wystaw jest wysoki i wielka różnolitość, 
Kulturalna publiczność ma więc plerwszorzędną attak- 
cle, a jak umie z tego korzystać, dowodan tego tłumy, 
które zalegają salony odnowionego Pałacu Sziuki, Na 
nowo Jest zwyczajem. że zwlaszcza w niedziel; ! świę- 
ta Pałac ten jest micjscem Spotkań elity krakowskiego 
towarzystwa, która spędza tam kHka godzin ne dys- 
kusjach í podziwianhi dzio! sztuki, znachodzących ow 
raz liczniciszych nahywców. 

EGZAMIN Z OBSŁUGI KOTŁÓW parowych uczest- 
ników kursu Muzeum odżędzie się 8 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem w lokalu Muzeum Przemysłowego, ul. 
Smoleńska 9, I piętro. 

KURS GALANTERJI SKÓRNICZEJ rozpoczyna sle 
w Muzeun Przemyslawem 15 stycznia. Zapisy przyj- 
mule 1 kiformacr] udziela dyrekcja Muzem colzlennie 
od godzħmy 8 rano do 2 popohidniu. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w piatek, poraz 35 „Turandat”, popołudniu „Panna 
1 luete". W sobotriem wznowleniu „Cyrana de Berge- 
vac“ rolę tytułową wykona dyr. Nowakowski z p. Ha- 
lacińską jako Roksaną. W zmienione] obsadzie grają po 
raz plerwszy p. Klimaszewski rolę Clirystjana, pp. Kra- 
snowlecki i Kierczyński kadetów, Strzelecki 1 inni: zre- 
sztą obsada premjerowa. „Cyrano“ powtórzmy będzie 
w mi.dzlelę wieczorem. 


OPERETKA „NOWOSCI“. — Dziś premiera operelki 
„Lotnik Zwycięzca” z udzlałem najlepszych sił Cz. Ce- 
lińskicj | Tadeusza Wolowsklego. Efektowne balety i 
ewalucie układu WI. Moruwskiego, dyryguje W. Yrley- 
jurgiewicz. „Lotnik Zwycięzca” powtórzany będzin ju- 
Mro w sobotę, w poniedziałek. wtorek | środę. W me- 
dziele wieczorem i we czwartek wznawienie wodewilu, 
K. Krumlawskiezo „Królowa Przedmieścia”, oleszącegu 
się z symputją publiczn 4, Dzk w piątek popołudniu 
po cenach najniższych operetka Waltera Kollo „Tylko 
ty". W miedzielę popoludniu po cenach najniższych po 
raz ostałni rewla sylwestrowa „Coś dla dam!" z wy- 
stępem Cz. Cellńskie|] i Tadeusza Wołowsklego. 


„JAŚ 1I MAŁGOSIA" W STARYM TEATRZE. Dziś 
w piątek o gadzinie 4'30 popołudniu daną będzie dla 
dzieci i mlodzieży fantastyczna opera w trzech obra- 
zach „Jaś i Małgosla”, w które] pod kler. muz. dyr. 
Waliek-Walewskiego wystąpią znani artyści: Bonicku, 
Bozdanowiczówna, Jastrzębska, Jaworzyńska, Mianow- 
ska, Zbigniewiczówna ! Mazurek. Pozostałe bllety w 
cenie od 1—4 złotych do nabycia od godziny 9'30- | 
w poludnie I od 3 popoludni w kasie Starego Teatru. 

KAROL KLEIN. pianista, wysiąpi iylko jeden raz w 
uiedzicię 8 bm. w Starym Teatrze. 

TEATR DOMU ŻOLNIERZA POLSKIEGO odegra w 
miątek 6 bm. o godzinie 330 popołdniu „Betleem hdo- 
we” ks. Łabzja, zaś o godzinie 7'30 „Kleparskie Mu- 
chy” Majeranawskiego. W niedzicię o godzinie 3'30 po- 
połudalu „Betleem ludowe“, a wieczorem o godzinie 7'30 
wieczorem „Krowaderskie zuchy” Turskiego. 
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KARNAWAŁ 


REDUTA PRASY. Punktem zwrotnym w szablonie 
zabaw tegorocznega karnawału będzie redula prasy. — 
W Syndykacie dziennikarzy krakowskich wre już go- 
rączkowa praca, by z tej lradycyjnej reduty zrobić coś 
nowego. podnieść ią do wyżyn wytwornego balu i za- 
pewnić publiczności szereg miłych i nlewkdzianych do- 
tąd atrakcyj. Starania komitetu ida w tym kierunku, by 
umiknąć zbytniego naiłoku publiczności. Dlatego komi- 
1et stanowczo przestrzegać będzie ograniczenia w sprze 
daży biletów. Kto nie chce doznać zawodu, powinien 
już czynić starania o zdobycie karty wstępu. 


BAL KOSTJUMOWY W PAŁACU SZTUKI. Nicwąl- 
pliwie najciekawszym i najbardziej cłcganckin balem 
w sezonie, na klóry dawno już wszyscy czekają, będzie 
kostiumowa zabawa w ślicznych salonach Pałacu Sztu- 
ki, która odbędzie się w pierwszych dniach lutego. Już 
niebawem będziemy mogli podać bliższe szczegóły tei 
przepyszne! knprczy, która odtąd stanie się tradycy|- 
nym „zwoździem* sezonu wykwintnego Świata krakow - 
skioza. Obecnic czynią się przygolowanła do tego balu 
1 projekiue sią szereg niespodzianek. Między imomi na 
premie przeznaczono szereg dzieł sztuki wysokiej wir- 
tości. Naturala], że na bal ten nbowiązywać będą ściśle 
przestrzegane zaproszenia imienne, Warto więc Już dziś 
pomyśleć a przygotowaniach na ie zabawę, na którą 
wybiera się | okoliczne ziemiaństwo. 


BALE MALARZY. Związek artystów plastyków urza- 
dza w sobotę bal dla swych członków i wprowadzanych 
gości, Początek o godzinie 10 wieczór. Stroje wieczo- 
rowe. Pożądane kostiumy. Rakłeta na księżyc wypusz- 
czoni na ostatnim balu wyleciała w zaświaty i nic wró- 
cia, wobec czego nowe| raklety nie wyszłe się. Na- 
stępny bal odbędzie się 14 hm. pod nazwą „Bał farb" 
| wszyscy uczestuky bedą poprzebierani za przybory 


malarskie i farby. 
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2 Polski 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ ARESZTOWANEGO 
W JAWORZNIE. Dnia 27 grudnia został areszto- 
wany przez policję w Jaworznie zredukowany 
robotnik Józef Krasicki, lat 21, pod zarzutem, że 
ukradł konia. Po przesłuchaniu Krasicki został o- 
sadzony w aresztach gminnych w Jaworznie. Jak 
wypadło to przesłuchanie trudio wiedzieć, gdyż 
dnia 28 grudnia Krasicki — jak twierdzi policja — 
bowieslł się (!?). Rodzina Krasickiego poszła na 
pogrzeb i zobaczyła, że nieboszczyk, rzekomy sa- 
mobójca, hy! ua plecach ł piersiach bardzo czarny 
i ciało miał stłuczone! * 

Wśród Hviności Jaworzna wywołał opisany 
„rzez nas fakt zrozumiałe zainteresowanie, znając 
bowiem stwierdzone wielokrotnie na rozprawach 
sądowych nadużycia dokonywane przez policjan- 
tów na aresztowanych, trudno się oprzeć sbrasz- 
nyin podejrzeniom. Żądamy w tei sprawle suro- 
wego śledztwa ze strony wyższych władz poll- 
cyjnych 1 województwa krakowskiego. P. P. 

„OPIEKUNOWIE* BIEDNYCH W POWIECIE 
CHRZANOWSKIM. Przed niewielu dniami pisa- 
liśmy w naszem piśmie o bezwstydnem okrada- 
miu biednych ludzi w powiecie chrzanowskim. — 
Dziś donosimy dalej o karyzodnych dalszych 
sprawkach, a mianowicie, w Libiążu mieszka ble- 
dna wdowa, Jija Gutowa z dziećmi małołetniemi. 
Wdowa nie pobiera żadnej prowizji, ponieważ 
inalżeństwo zawarte było już po sprowizjonowa- 
niu Guta z kopalni, Crutowa jak mogła zarabiała 
ua utrzymanie siebie i dzieci, 

W Liblążu jest dwóch „uaiwersalnych* opieku- 
nów ze szkoły p. Domagalskiego z Chrzanowa: 
Woiciecliowski 1 Kwiatkowski. Wojciechowski po- 
szedł do Gutowej i zaproponował jej swoją pora- 
de I pomoc w ten sposób: Gułowa ma kawałeczek 
pola i chałupinę, a ponieważ w lecic zlitował się 
nad biedną wdową piorun i spalił jej tę chałupinę, 
więc Wojciechowski zaproponował jako, że ma 
czas, bo jest na bezrobociu i że będzie w jci palu 
lama! kamienie i za łamanie sprzeda sobie jedną 
„siage“ da siebie, a dla Gutowej — drugą. Qu- 
sowa się na fą propozycję zgodziła, lecz Wojcie- 
chowski kamieni nie łamał, 4 „siagi“ po 15 zło- 
tych p. Ryłowi sprzedał, a biednej wdowie nic 
nie dal. Wojciechowski był przyjęty na kopalnię, 
lecz pracy odmówił. Jest bezdzietny, zasilek w 
bezrobociu pobiera i włóczy się z Kwiatkowskim 
pa Chrzanowie i nagania bezrobotnych do Doma- 
xalskiego. Czyż to nie jest wykpigroszostwo to- 
lerowane przez bezrobołnych i przez władze? 

P, S. 

SAMOBÓJSTWO ZAWIADOWCY LOTNISKA 


WE LWOWIE. 37-letni Zygmunt Legeżyński, bra- , 
tanek bylego fizyka mieiskiego, byly oficer-lotnik. | 


przed kilku miesiącami został mianowany zawia- 
dowcą cywilnego portu lotniczego na bloniach Ja- 
nowskich. Wczoraj po północy wrócił on da mie- 
szkania swego przy ul. Zimorowicza 16, gdzie po- 
żegnał się ze śpiącemł dziećmi, puczem zeszedj na 
parter do mieszkania swej matki. Obudziwszy ją 
ze snu, począł plakać ! błagać czule, prosząc o za- 
opiekowanie się jego dziećmi, gdyż Żyć przestaje. 
W chwili, gdy przerażona matka chciała wstać z 
łóżka, desperat strzelił do siebie z browninga. — 
Kula przebiła jamę ustną i mózg, powodując zgon 
na miejscu. Denat nie pozostawił żadnych listów 
wyświetlających powód samobójstwa. Zdaje się, 
że rozstroj nerwowy był powodem desperackiezo 
jego kraku. Zmarły był wdowcem i osłeracił dwo- 
je nieletnich dzieci. Cieszył się on sympatią wśród 
kolegów | licznych przyjaciół. 


SPADEK DROŻYZNY W KATOWICACH. Ko- 
misja purytetawa dia ustalenia wskaźnika drożyź- 
nianego ustalila, że koszta utrzymania rodziny pra 
cowniczej spadły w ciągu grudnia 1927 roku — o 
131 procent. 

WYROK W PROCESIE KESSLERA. We Śro- 
dę ponuludniu sąd w Królewskiej Hucie ogłosił 
wyrok w sprawie kradzieży półtora miljona zło- 
tych na tamtejszej poczcie. Karol Kessler otrzy- 
mal 5 lat, Jadwiga Cieślikowa 1 rok, Jan Włosz 
1 rok, Kinertowie po pół roku, Kesslerowa (matka 
Karola) 2 tygodnie, Borszczówna (narzeczona Kes- 
siera) 2 .ygodnie. Reinhold Peschel 3 lata, Jadwi- 
ga Peschlowa pół roku, Saebisch zosiał uwołnio- 
ny. Zasądzeni zasirzezli sobie czas do namysłu. 
Fiskus pocztowy stracił tylko 50 tysięcy złotych. 
gdyż reszta pieniędzy została odnaleziona. 


NAPRZÓD” — Ni. 6 


| 


Swboła 7 stycznia 1928 


30 MAŁP SPALIŁO SIĘ W WARSZAWIE. We 
Środę na terznle budowy gmachu Muzeum Nara- 
dowego w Alcjs:h „erozolimskich w Warszawie 
wybuchł pożar w drewnianym domku, mieszczą- 
cym zwierzęta nie przewiezione doiąd do ogrodu 
zcolozicznego na Pragę. Spłonęło żywcem lub u- 
dusiło się > dymie 30 małp, przywiezionych nie- 
dawno z Afryki, wśród nich 12 bardzo kosztow- 
nych. Pożur powstał prawdopodobnie od żelazne- 
go piecyka, cd którego zajęła się słoma, służąca 
małpom za podsciólkę 
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Z zagraniu 


WYKŁADY LITF"ATURY POLSKIEJ W AME- 
RYCE. Profesor Eric Kelly z umtwersytetu w Han- 
uoverze w Stanach Zjednoczonych, który studjo- 
wał w latach 1925—26 na uniwersytecie Jazielloń- 
skim, korzystając ze stypendjum fundacji kościusz- 
kowskiej, po powrocie do oiczyzny w roku ubie- 
złym zorganizował na uniwersytecie amerykań- 
skim wykłady literatury polskiej. Wykłady te cle- 
szyły się wielka nanwlarnością. Specjalny wykład 
o Sienkiewiczu wygłosi prof. Rose, który powró- 
cił niedawno z Polski. Jak wielkie zainteresowa- 
nie wzbudził wykłac wśród młodzieży amerykań- 
skiej, dowodzi fakt, że nazajutrz po wykładzie w 
składzie książek nie pozostał ar? jeden tom Sien- 
kiewicza, gdyż ""szystkie zostały rozchwytane. 

OFIARY KATASTROFY „S 4". Amerykański 
deparlarment marynarki komunikuje, że w miejscu 
zatonięcia łodzi podwodnej „S 4* nurkowle od- 
szukali ciała trzech członków załogi. Zostały one 
znalezione w kabinie maszym zatopionej łodzi. 
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NEPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek popol.: Pauna Flute" (ceny popolndniowe) 
włeczorem „Turzndot". 
Sobota: „Cyrano de Bergerac“. 

Niedziela popol: „Bełłeem polskie” (ceny popo- 
łudniowe); wieczór: „Cyrano de Bergerac“. 
OPERETKA „NOWOSCI“ 

Piątek popol.: „Tylko ty“; wieczór: „Lotnik zwy- 

cięzca* (premiera). 
Jobota: „Lotnik zwycięzca”. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Piątek: Michał Asanka-Japołl: „Życie artysty w 

świetle żywych kinkletów* (o Stanisławie Przy- 
byszewskim). 
Sobota: Jan Pietrzycki: „O kobiecie i duszy ko- 


Niedziela: Helena Potulicka (Warszawa): „Krish- 
namuri i jego nauka”. 

Poniedzialek: Dr. Emil Scltinazel: „Kuzs psycholo- 
zh indywidualnej" wediug Dra Adlera. 

Wtorek: proi. Uniw. Dr. Jerzy Smoleński. „Pokój 
światowy a naita". 

Środa: prol. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: „Prak- 
tyka i teoria radia". 

Czwariek: doce. Uniw. Dr. Helena Wijlinan-Qra- 
bowska: „System Yoga". 

KINOTEATRY 
Bagatela: „Czarny Pirat" (Dougłas Fairbanks). 
Corso: „Po 


Pirat". 

Promień „On, Ona i FHamlet* (komedja z Patem i 
Patachonem). 
Szluka: „Casanowa*. 
Uciecha i Wanda: „Mogiła nieznanego żołnierza” 

według powieści A. Struga). 

Warszawa: „Najsprytniejszy złodziej światła“. 
RADJO 
Piątck 6 stycznia 

Kraków (566 m). 10.15: Transmisia nabożeństwa z 
katedry poznańskiej. 12.00: Sygnał czasu, bejna! z wie- 
ży Marlackiej, komunika! lotniczo-meteorołogiczny. — 
12.10: Koncert z Filhnarmorji warszawskiej. 16.41: Od- 
czyt p. t. „Z podróży po Azji Mniejsze!" — wygłosi dr. 
T. Kowalski, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.05: 
Rozmaitości. 17.0: Transmisja z Warszawy. 18.30; PAT 
18.50: Odczyt p. t. „Artur Grettzer" (w 60 rocznicę) — 
wygłosł dr. Helena d'Abancourt. 19.35: „Przegląd radjo- 
wy“ — wygłosi dr. Wikosz, praj. Uniwersytetu Jaglcl- 
lońsklego. 20.00; Hemat z wieży Marjackiej, komunikat 
sportowy. 20.15: Koncert z Filliarmonii warszawskiej. 
2230: PAT. . 

Katowice (422 m.). 10.15: Nabożeństwa z katedry 
poznańskiej. 16.20: Komunikaty gospodarcze. — 16.40: 
Wykład języka polskiezo. 17.05: Komunikaty. 17.20: 
Wyklad historii polskiej. 17.45: Koncert popularny. — 
1855: Komunikaty tatrzańskie i sportowe. 19.15: Ro. 
maliości. 19-30: Odczyt p. i. „Krajobraz nizmy nadwi- 
Ślańskie|" — wyzłos! dr. Ręgorowicz. 20.15: Koncert 
symioniczny 2 PHharmanii warszawskiej. 22.00: PAT. 

Warszawa (1111 m.). 1200: Sygnał czasu, komunikat 
Iptniczo - meteorologiczny, nadprogram. 12.10: Poranek 
miuzyczny z Flharntonji warszawskiej. 14.00: Odczyt p. 
t „Widowiska kolędowe na wsi* — wygłosj p. Jędrzej 


Cieralak. 14.20: Odczyty rolnicze. 15.00: Komamkcat me- 
teorologiczny. 15.10: Przerwa. 16.40: Odczyt p. t. „Wal- 
ka sportowa i walka klas” — wygłosł p. W. Junosza- 
Dąbrowski. 17.05: Rozmaitości. 17.20: Koncert orkie- 
siy dętej. 18.30: PAT. 18.45: Przegląd wydawnictw 
perjodycznych, — omówi prot. Henryk Mościcki. 19.10: 
Przerwa. 20.15: Koncert symioniczny z Filharmoni! war- 
szawsklej. 22.00: Sygnal czasu i komunikat loticzo-me- 
teorołogiczny. 22.05: PAT. 22.20: Komunikaty. 22.30: 
PAT. 
Sobota 7 stycznia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej, komunikat lotnicza - meteorologiczny. 12.05: 
Koncert z płyt gramiofonowych. 15,00: Kotmenikat go- 
spodarczy. 17.20: Pozadanka dla rodziców | wychowaw 
ców: dr. Z. Mysłakowski, prot. Uutwersytciu Jaglelloń- 
skiego „Szkoła w świetle zwidzeń sennych młodzieży”. 
17,45: Słuchowiska dla młodzieży „Kolęda polska" 
przez p. M. Mosoczowa, w wykonaniu artystek | arty- 
stów teatru miejskiego. 18.55: PAT. 19.05: Komunikat 
rolniczy. 19.15: Rozmaitości. 19.35: „Przegląd polityki 
zagranicznej ubległego tygodnia” — wygłosi dr. J. Re- 
gula, wicesekretarz Uniwersytetu Jazlellońskiego, 20. 
Hejnał z wieży Marjackiej, komunikaty. 20.30: Trans- 
inlsja z Warszawy. 22.30: Muzyka taneczna z kawiat- 
nl „Atlantic“ w Katowicach. 23.30: PAT. 

Katowice (422 m.). 16.20: Komunikaty gospodarcze. 
16. Wykład języka polskiego, 17.05: Komnnlkaty. — 


17.26: Wykład historji polskiej. 17.45: Transmisja z Kra- 
Rozmaitości. 19.35: Od- 


kowa. 18.55: Komunikaty. 19.1 
czyt p. t. „Muzeum Sląskie w Katowicach" — wygłosi 
di. T. Dobrowolskj, 21.00: Przerwa. 2040: Koncert z 
Warszawy. 22.00: PAT. — 22.30: Koncert z kawiarń 
„Atlantic. 

Warszawa (1111 m.). 11.40: PAT. 12.00: Sygnał cza- 
su i komunikat |otiiczo-metsorologiczny. 1220: Koncert 
gramofonowy. 1440: PAT. 15.00: Komunikaty. 15.20: 
Przerwa. 16.00: Odczyt p. Ł „Przygotowanie nauczy- 
ciela“ — wygłasj dyr. Paweł Soanowsk!, 16.25: Nad- 
program | komunikaty. 16.40: Odczyt p. t „Działelność 
samorządu na polu adkninlsiracH sanitarnej" — wygłosi 
prot. Tadeusz Milarowicz. 17.05: PAT. 17.20: „Radjo- 
kronika" — wyzlosi dr. M. Stępowski. 17.45: Program 
dla dziea: Transmisja z Krakowa. 18.55: PAT. 19.05: 
Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości. 19, Odczyt 
p. t. „Portrety literackie: Ignacy Dąbrowski” —- wy- 
glos! red. Zdzisław DęblckL 20.00: Lekcja anglelskiego. 
20.40: Operetka J. Qilberta: „Cnotllwa Zuzanna“. 22.00: 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo-meteorologczny. 22.05 
PAT. 22.20: Komunikaty. 22.30: Muzyka.ianęczna, 23.30: 
PAT. 


prześląd śospodarczy 


NOWE PRZEPISY O WYPIEKANIU CHLEBA 
W Nr. 1 „Dziennika Ustaw“ z dnia 4 bm. ozło- 


i szone została rozporządzenie ministra spraw we- 


wnętrznych z dnia 20 grudnia 1927 r. wydane w 
porozumieniu z tministrami skarbu, przemysłu i 
handlu oraz rolnictwa o uregulowaniu wypieku 
chleba pszenno - żytniego. W myśl rozporządze- 
nia, które wchodzi w życie z dnlem I8 bm„ zaka- 
zany jest wypiek na sprzedaż chleba pszenna- 
żytniega z ciasta innego, jak tylko z ciasta, zawie- 
rającego 25 części mąki pszennej 50% przennialiu 
araz 75 części maki żytniej, pochodzącej z (5% 
przemiału. Zakazany jest dalej wypiek na sprzedaż 
chleba pszenno-żytnlego w hkochenkach innych, 
aniżeli o wadze pełnych kilogramów, to znaczy 
waga bochenków tego chleba powinna wynosić 
jeden kilogram, 2 klg. itd. Przekroczenie przepi- 
sów rozporządzenia karane jest w myśl przepisów 
rozporządzenia prezydenta z dnia 31 8. 1926 a za- 
bezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego 
użytku. 

Z TARGU CZWARTKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wczorajszym targu placono: mleko zbierane 
1 litr 30—35 groszy, mleko niezbierane 1 litr 40 
—45 gr., śmietanka słodka 1 litr 60—70 gr., śmie- 
tana kwaśna 1 litr 1'80—2'40 zl, masło zwyczajne 
1 kg. 5—5'60 zl, masło deser. 1 kg. 6'40—7'40 zt.. 
ser krowi I kg. 1 30—140 zl., jaja kopa 17'20—17'50 
zł. jala sztuka 29—30 gr., kury szt. 5—8 zł., kaczki 
żywe szt 5—7 zł, kaczki bite szt. 4—6 zł., gęsi 
żywe szt 10—15 zł., zęsi bite szt. 7—12 zł, indy- 
ki szt. 14—22 zł., kwiczoły para 0'80—1 zl., zające 
w skórze szt. 9—10 zł, zające bez skóry sztuka 
6—7'50 zł., Jabłka stolowe 1 kg. 0'70—1'40 zł. cy- 
tryna szt. 12—15 gr., orzechy 1 kg. 3—340 zł. 
ziemniaki 1 kg. 14—15 gr., buraki ćwikł. I kg. 
20—25 gr. marchew | kg. 25—30 gr. cebula I kg- 
50—60 gr., czosnek 1 kg. 1'60—2 zł., kapusta biała 
kopa 8—12 zł., pietruszka 1 kg. 30—35 gr,, kala- 
liory szt. 2—3'50 zl., szpinak 1 kg. 3—3'20 zł., se- 
lery 1 kg. 35—40 gr., wloszczyzna 1 kg. 35—40 £r.. 
chrzan I kg. 1'60—1'80 zł. 

EKSPORT DO DANIE 

Przedsiębiorstwa polskie wysyłające komiwola- 
żerów do Danyi przejrzeć mogą w Izbie handła- 
wej i przemysłowej w Krakowie egzemplarz obo- 
wiązuiących obecnie przepisów dotyczących komi- 
wojażerów państw obcych, przybywających da 
Danil. 
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Lista książąt i kapitalistów 


Kogo wysuwają sanacyjni konserwatyści? 


(Telejonem od korespondenia „Naprzedu*) 
Warszawa, 5 stycznia. 
v dak domosi dzisiejszy „Robotnik", organizacje 
zacnowawcze i monarchistyczne wysuwałą naste- 
Pulące kandydatury na liście państwowej: książę 
Zdzisław Lubomirski, książe Eustachy Sapieha. 
książę Janusz Radziwiłl. profesor A. Krzyżanow- | 
ski, redaktor monarchistycznego „Słowa* Mackie- 
wicz, profesor Wł. Zawadzki, były senator ende- 


oki i jedna z powaz tego stronnictwa Jan Steckl, 
były minister Targowski, oraz wielcy kapitaliści 
łódzzy Grolman, Poznański i Sałański. 

Popoludniowa prasa warszawska omawiając 
sytuację przedwyborczą w Łodzi donosi ponadto, 
że byly poseł Waszkiewicz (NPR lewica), kióry 
wahał się co do wspólnej kandydatury na liście 
inieszanej sanacyjno-kapitalistycznej, zgadzil się 
kandydować z okręgu łódzkiego wspólnie z b. 
Grohmanem, 


TELEGRANY 


Ghadecja pójdzie z Witosam | 


Warszawa, 5 stycznia (telef. wł. „Naprzodu? 
Dzisiaj odbyło się w Warsznwie posicdzenie za- : 
rządu glównego chadecji. Na porządku dziennym 
sprawa bloku wyhorczego z „Plastom”. Jak się 
Wasz korespondent dowiaduje, utworzenie bloku 
nie ulega prawie żadnej watpilwości, chociaż de- 
cydujące uchwały w tej sprawie jeszcze nic za- 
padly. 


Walka a list biskupów nie ustaje 
ENDECY KOLPORTUJĄ LIST BISKUPI 
WSPÓLNIE ZE SWEMI ODEZWAMI 
Warszawa. 5 stycznia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Jak donieśliśmy parę dni temu, związek ludowo- 
narodowy kolporiuie list pastersk wspólnie ze 
swoml odezwami w osobnej ulotce. Ulotki wzy- | 
wają do solidarności ze związkiem ludowo-naro- 
dowym i do głosowania na listę endecią. 


Bilans Banku Polskiego | 


Warszawa, 5 grudnia (PAT). Bilans Banku Pol- 
skiego za oslatnia dekadę grudnia w pozycji 
kruszce (519'8 mili. zł.), waluty, dewizy i należ- 
ności zagraniczne zaliczone do pokrycia (68F5 
mił. zł.) wykazuje wzrost o 25'5 do łącznej sumy 
1.2074 mill. zł. Waluty i dewizy nie zaliczone do 
pokrycia zmniejszyły sie o 26 milj. (207). Portie! | 
wekslowy powiększył sie o 18'7 (455'9). Pożyczki 
zmkerpieczone zastawami wzrosły o 3'5 (40'8). Na- 
tychmiast płatne zobowiązania (6597) i obieg bi- 
letów bankowych (1.003 mili. zł.) wzrosty łącznie 
o 41'3 do sumy 1.622'8 mili. zl. lune pozycie bez | 
większych zmian. - 


Dezór nad jakością towarów 


Warszawa, 5 stycznia (tejei. wi. „Naprzadu”). | 
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowuje 
prolekt rozporzadzenia w sprawia dozoru nad ar- | 
tykułami żywności | przedmiotami użytku. | 

Rozporządzenie przewiduje, że miasta, Hczące 
ponad 50 tysięcy ludności, będą musiały utrzymy- | 
wać własne Instytuty badania żywności. Gminy 
ponad 10 iysięcy ludności bedą musiały utrzymy- 
wać persona! wyszkolony !achowa do dozoru nad 
żywnością i przedmiotami użytku. 

Prace instytutów i pracowni kontrolnych będą 
padlegaly władzom administracyinym. 

Przeciw szerzeniu nienawiści | 
między narodami 

CZY POMOŻE TUTAJ ZMIANA TYTUŁU 

SZTUKI TEATRALNEJ? 

Warszawa, 5 stycznia (telef. wl. „Naprzodu”). 
Teatr letni w Warszawie zapowiedział na dziś 
premierę szłuki dla młodzieży p. Henryka Zbierz- 
chowskiego p. i „Orlęta“. Sztuka jest osnuta na 
tle walk iwowskich z roku 1918. 

Wczoraj komisariat rządu polecił usunąć na- 
zwę (?) sztuki, wobec czego sztuka ukaże Się p. t. 
„Serce matki". Jak się Wasz korespondent dowia- 
duje. zarządzonie komisariatu rządu stoi w zwlą- 
zku z listem otwartym, który ukazał sig w dzien- 
niku „Unia” 1 zarzuch sztuce p. Zblerzchowskiego, 
że może ona wywołać wrażenia iątrzenia prze- 
ulwko Ukraińcom. 

—000— 
PODWYŻKA DLA GORNIKÓW KOPALŃ 
RUDY ŻELAZNEJ 

Warszawa, 5 stycznia (telef, wl. „Naprzodu”). 
Dnia 3 bin, odbyło się w ministerstwie pracy po- 
siedzenie delegatów związku górników Oraz re- 
prezentantów Rady zjazdu przemysłowców gôr- 
niezych. Chodzilo o podwyżkę plac w kopalniach 
rudy żelazne] w Zagłębiu Częstochowskiem. — 
W wyniku konierencji ustalono podwyżkę dla ro- 
hotników dniówkowych w wysokosci 6%, dla ro- 
batników akordawych w wysokości 376. 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PRZYJEDZIE DO ZAKOPANEGO 

Warszawa, 5 stycznia (telef. wł. „Naprzodu”*). 
Prezydent Rzeczypospolitej przybędzie w dniach 
najblizszych wraz z żoną do Zakopanego. gdzie 
przepędzi pewien czas. Pobyt w Zakopanem za- 
lecili p. Mościckiej lekarze. P. Prezydentostwo za- 
mieszkają w okolicach Janczurówki. 

OGŁOSZENIE ZMIAN W DEKRECIE 
PRASOWYM 

Warszawa, 5 stycznia (PAT). W Nr. 1 „Dzien- 
nika Ustaw“ z dnia 4 bm. ogłoszone zastało roz- 
porządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 maja 1927 rokn o prawie prasowem z uwzględ- 
nieniem zmian wprowadzonych doń rozporządze- 
niem prezydenta z dnia 28 grudnia 1927 roku. — 
W tym samym uumerze „Dziennika Ustaw" ogła- 
szone zostało rozporządzenie prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 10 mam 1927 roku, zmienladące 
nisktóre postanowienia ustaw karnycli o rozpo- 
wszechnianiu nieprawdziwych wiadomości | znie- 
wagach z uwzględniculem zmian, wynikających z 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 


| 23 grudnia 1927 roku. 


RADA SPOŻYWCÓW 

Warszawa, 5 stycziia (telef. wł. „Naprzadu”). 
Dnia 14 stycznia odbędzie się posiedzenie rady 
spożywców. Na porządku dziennym sprawa racejo- 
ralizacji plekarń oraz wybory do komisli głównej 
Rady. 

WARUNKI PRACY W ROLNICTWIE 
NA ŚLĄSKU 

Warszawa, 5 stycznia (telei. wł. „Naprzodu”). 
Minister pracy podpisał rozporządzenie w sprawic 
dania mocy taryfie dla rebotników rolnych na 
rok 1927/28 dla wszystkich gospodarstw rolnych 
w zórnośląskiej części wolewództwa śląsklega. 


WALDEMARAS WPUSZCZA KORESPONDENTA 
POLSKIEJ AGENCJI TELEGRAFICZNEJ 


Kowno, 5 stycznia (PAT). Wbrew datyciczaso- 
wemu stanowisku swemu rząd litewski ostatecz- 


, nie udzielił swej zgody na przejazd korespondenta 


PATa przez granicę polsko-litewską wprost do 
Kowna. Korespondent PATa p. Oryng przybył do 
Kowna unia 4 stycznia wieczór. 
KARARINY MASZYNOWE NIE DLA* POLSKI 
Wiedeń, 5 stycznia (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
ogłaszają urzędowe zaprzeczenią z autorytatyw- 
nej strony polskiej stwierdzające, że przesyłka 
broni zatrzymane; w St. Gothard nie była prze- 
zmaczona dla Polski. „Nesa Freie Presse" zarmie- 
Szcza następujące informacje „Prager Tageblattu" 
pochodzące ze źródeł węgierskich. Stan faktyczny 


| konfiskaty przesyłki przedstawiony jest zgodnie 


tak przez komunikaty austrjackie, jak i przez wę- 
zierskie. Sprzeczność istnieje tyłka w podawaniu 
adrasu przesyłki. Według doniesień austriackich — 
adresowana była przesyłka da miejscowości No- 
we Mesto (Satorolia Ujechyl) w Słowacji, pod- 
czas gdy doniesienia węgierskie wymieniają War- 
szawę. Doniesienia wczlerskie twierdzą, że w do- 
kumencie transportowym figurowaln Warszawa. 
jako stacja końcowa, podczas gdy Nove Mesto 
oznaczone było tylko jako stacja przejściowa. — 
Władze węgierskie postąpią w ten sposób. że we- 
zwą adresata przesylki. aby się zgłosił w odpo- 
wiednim terminie. Jeże!! się nie zgłosi, wówczas 
przesyłka hedzic skoniiskowana i zniszczona. Po- 
zosialc żelaziwo bedzie addane na licytacie. 


PRZESILENIE NĄ ŁOTWIE 
Ryga, 5 stycznia (PXI) Ieputowany socialisia 
minimalista Holzmanis zrzckl sią wczoraj wieczór 
misji tworzenia nowego rządu. Ohccnie kolei przy- 
chodzi na ceatrum demokratyczne. 
WYBUCH W DOMU W BERLINIE 
Berlin, 5 grudnia (PAT). Dziś o godz. 1 w Hasy 
z niewładomych dotychczas przyczyn nastąpił 
wybuch w domu przy ui. Landbergalle we wscho- 
dniei dzielnicy miasta. Część domu uległa zwpel: 
zburzenin. Na miejsce wypadku przybyły add 
ły straży oznloweł. Z pod grnzócć wydobyto 
kanaście nsóh zabitych i rannych. 


" 


TAJEMNICZA KRADZIEŻ W BERLINIE 

Berlin. 5 grudnia (PAT). W tutejszem biurze 
zjednoczonych sialowni dilsseldoriskich skradzio- 
no wczoraj przedstawiciciowi jednego z wielkich 
banków angielskich tekę z papierami | dokumen- 
tami, dotyczącemi pożyczek już udzlolonych, lub 
w sprawie udzielenia których toczą się domero 
rokowania. 


NA GRANICY ROSYJSKO - RUMUŃSKIEJ 

Bukareszt, 5 stycznia (PAT). Bandy sowieckie 
wtarzneły na terytorium rumuńskie i obsadziły 
miejscowości graniczne Gravicę i Putinea, przy- 
czem obrabowaly mieszkańców. Pa potyczce o 
zniowej z Żandarmerią rumuńską, bandy cofnęły 
się z powrotem na terytorjum rosyjskie. Wobec 
powtarzających się często napadów band nad gra- 
nica rosyłsko-rumuńską, będą ze strany Rumunji 
poczynione kroki dyplomatyczne. 


Amerv':ański imperjalizm 


W NICARAQUI 
Nowy Jork, 5 stycznia (PAT). Olrzymanu z Wa- 
szyngłonu rozkaz wysłania da Nicaragui trzech 
kompani! piechoty. oddzialu karabinów nziszyno- 
wych i oddziału miotaczy bomb, ogółem 50 ludzi. 
Oddziały te wy:!anc będą na transportowcu „Ar- 
zome“ nrzed 9 bm. 
W CHINACH 
Nawy Jork, 5 stycznia (PAT). W dniu 3 b. m. 
odpłyną! stąd do Szangaju i Tlen-Tsinu na trans- 
portawcu „Hendersoa'* oddział złożony z 400 ma- 
rynarzy. 


Twiązki i zóromaczcEia 


POSIEDZENIE GŁÓWNEGO KOMITETU WY- 
BORCZEGO PPS KRAKÓW—MIASTO, odbedzie 
się w niedzielę A stycznia o godziule 11 przedpo- 
łudniem w lokaln OKR przy ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro, na które zaprasza się tow.: Dra Marka. 
Englischa, Dr. Kuntcklego, Ziffera, Dr. Quntnera, 
Dr. Millera, Dr. Kropatscha, Towpasza, Dr. Pelz- 
llaga, Dr. Rinzelteima. Ścibora, Jaroszewskiegu 
Bolesława, Łapińskiego K„ Kubanka, Jaworskiego 
Jama, Kartona, Nowakowskiego. Kowalczyka M.. 
dyr. Schiiła, Rendla, Haeckera, Kluczkę, Iżowskłe- 
go, Gwoździa, Wasserbergerową. Rutkiewiczową, 
Chudzika, Mucka, Kornickiego, Oplustila, Kihnern. 
Dyplaka, Trębacza, Kolkiewicza. Abrahamera Ad. 
Jare Wi., Przybysia, Murzyna, Czerneckiego, Ore- 
musa. Moszczaka, Kordysa, Borowicza, Packana. 
Połewkę, Zająca Stanisława, Grochala, Górkę Tad. 

Za komitet wyborczy PPS Kraków—miasto: 

Dr. Bobraswski Dr. Rosauzwalę. 


WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ odzędzie po- 
siedzenie w poniedziałek, dnia 9 stycznia o godzi- 
nie 7 wieczorem w swojm lokalu, ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro. 

ZAPOWIEDZIANE NA DZISIAJ (TRZECH 
KRÓLI) POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU 
KRAKOWSKIEGO TUR NIE ODBĘDZIE SIE. 
Termin posiedzenia zostanie oznaczony w dniach 
najbliższych. Prezydjum. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI DO- 
ZORCÓW DOMOWYCH w sprawach wybor- 
czych odbędzie się w boniedzlalck 9 hm. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu OKR, ul. Duuajew- 


į skiego 5, II piętro. 


ZGROMADZENIE DOZORCÓW I DOZOR- 
CZYŃ DOMÓW W KRAKOWIE odbędzie się w 
piątek dnia 6 stycznia o godzinie 10 rano przy ul. 
Dunajewskiego 5. II płętro. 

ZGRMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ W KRA- 
KOWIE odbędzie się w piątek 6 stycznia o go- 
dzinie 4 popołudniu przy ul. Dunajewskiego 5, Il p. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI ME- 
TALOWCÓW odbędzie się we wtorek 10 styczma 
o godz. 7 wleczór w lokalu OKR. 


BACZNOŚĆ MALARZE I POKOSTNICY! — 
Zgromadzenie odbędzie słę w piątek 6 bm. o go- 
dzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotmezym. 
ul. Dunajewskiego 5, III piętro. Sprawy bardzo 
ważne, obecność wszystkich malarzy konieczna. 

Zarząd. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
DRZEWNYCH odbędzie się w piątek 6 stycznia 
a godzinie 10 przed poludniem. © punktualne przy- 
bycie uprasza Prezydjum. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY! We 
wtorck 10 bmi. o godzinie 7 wieczór przy ulicy 
go 5 M p. odbedzie się zgromadzenie 
prawy bardzo ważuc, uprasza Się u 
Zarzad 


krawców. S 
liczne przybycie. 


LUDWIK GROSS 


Kto sig wcześniej starzeje: 
kobieta czy mężczyzna? 


W naturze tak już jest od włeków urządzone, 
że organizm żyje, spełnia swą funkcję i ginie. 
ustępując miejsca następne] jednostce. Słonie, nic- 
które ptaki, żółwie, niektóre ryby, żyją znacznie 
dlużej niż człowiek (żółwie na przykład dwieście 
lat | więcej) — ale cała ogromna reszta jestestw 
żyjących ma żywot znacznie krótszy od czło- 
wieka. 

Marzenie o wiecznej młodości jest napewna 
tak stare, jak starą jest ludzkość. lak dawno się- 
zniemy pamięcią w zamierzchłe epoki kultury 
ludzkiej, zawsze w starych kronikach znajdzie- 
my wzmianki o cudownych sposobach przywTó- 
cenia starcom nowych młodych sil; przeróżni cu- 
dotwórcy i pokątni lekarze przechowywali ta- 
iemnicze ziała, lub też cudowne leki, najczęściej 
najabrzydliwsze odpadki różnych zwierząt i ga- 
dów, które sprzedawano naiwnym za drogie pie- 
niądze. Później zaczęto upatrywać we krwi żró- 
dlo nowych sił | młodości; to też „specjaliści" od 
odmładzania suszyli krew jagnięcią i podawali do 
jedzenia starcom ufni w skuteczność tego Środka: 
znaleźli się i tacy. którzy próbowali wprost otw: 
rzyć arterję żywernu zwierzęciu, równocześnie na- 
ciąć żyłę człowieka i tak żywą, ciepłą krew inło- 
dego zwierzęcia przelać wprost człowiekowi; tei: 
jednak zabieg szereg osób przypłaciło natychmiast 
życiem; i w ten dopiero sposób kosztowne do- 
świadczenie nauczyło ludzkość, że nie można hez- 
karnie przelewać krwi różnych stworzeń. Dlacze- 
go.. tega nie umiano sobie wytłómaczyć, dziś 
dopiero nauka wie, że krew różnych gatunków 
różni się zasadniczo od siebie, że te różnice są 
dość wybitne nawet między osobnikami tego sa- 
mego gatunku — 1 że tej odrębności indywidna|- 
nej skladu krwl organizm bardzo Ściśle przestrze- 
za. 

Tak więc kwestja slarzenia się i odmładzania 
nie posuwała się naprzód. Dopiero w zeszłym słu- 
leciu jeden z uczonych francuskich, czując się sta- 
rym i zniedołężnialym, zastrzyknąl sobie, tytułem 
próby, wyciąg z jądra zwierzęcego. Ku niemałe- 
mu zdumieniu przekonal się, przybyło mu nagle 


NAPRZÓD 


| chorobowe a nawct śmierć całego ustroj: napro- 


| kształtowanie się drugo i trzeciorzędnych cech | 


Nr. 6 So! -ta 7 stycznia 1928 


adkryciu swem poinformował zaraz świat lekar- | 
ski — został jednak przyjęty uśimieszkami i wzru- 
szaniem ramion. 

Doplero badania Steinacha rzuciły nowe. na 
naukowych podstawach oparte światło na caly 
problem starzenia się i odmładzania. pozwalając 
kwesiję tę badać w ściśle naukowy sposób. 

Otóż, jak z badań tych wynika, zasadniczą rolę 
w procesie starzenia się organizmu odgrysva we- 
wnętrzne wydzielanie. W ostatnich lataclt nauka 
przekonała się, że w organizmie naszym istnieje 
szereg gruczołów, które produkują specjalne sub- 
stancje chemiczne oddawane wprost do krwi za 
pośrednictwem drobniutkich naczyń krwionośnych, 
które gęstą slatką gruczoły takie otaczają; sub- 
stancje te. t. zw. hormony wpływają decydująca 
na przemianę materji całego organ'zmu. Już dary 
no gruczoły te znano i opisywano. nie zdawano 
sobie jednak sprawy z tego, jakie jest ich działanie 
fizjologiczne; dopiero fakt „że przypadkowe czy 
celowe usunięcie poszczególnych takich fruczo- 
łów z organizmu sprowadza clężkie zat'urzenia 


wadziło na myśl, że jednak są to jakieś bardzo 
ważne dla życia organy i zwróciła na nie uwagę 
hadaczy; w następstwie zaś pozwoliło cały sy- 
stem tych gruczołów dokładnie poznać. 

Otóż Steinacl przekomał się. że i do tej kate- 
goril gruczołów należą zruczały płciowe; gr:czo- 
ły te prócz morfologicznych produktów, jak jaja 
u kobiet względnie plemniki u mężczyzn, produ- 
kują specjalrą substancję wewnętrzna - wydziel- 
niczą. t. zw. hormon płciowy, który wpływa na 


płciowych — również i na wytworzenie się spe- 
cialnej psychiki męskiej względnie swoistego toru | 
myślowego kobiety — substancje te również wpły 
wają na cały system gruczołów dokrewnych, re- 
gulując w ten sposób przemianę materii. Wraz z 
zanikiem gruczołów płciowych. przestają one pro- | 
dukować swój hormon, ca nie pozostaje bez wply- | 
wu na inne gruczoły dokrewne, a co za tem idzie 
i na całą przemlanę materii. zaczyna się proces 
starzenia slę. 

Komórka ustroju w czasie swego życia doznaje 
różnych szkodliwości czy to z zewnątrz czy wre- 
szcie sama z biegiem czasu się zużywa: i to więc 
do starzenia się walnie przyczynia; nie mniej je- 
duak zaobserwowano bez kwestji na zwierzętach. 
że nawct koniórki zużyte stare, u starych zwi 


zapasów hormonu płciowega czy to przez wstrzy- 
knięcie wyciągu z gruczolów płciowych, czy wre- 
Szcie przez wszczepienie całych gruczołów, zwie- 
rzęta te powoli wracały do sił, komórki zaś wy- 
kazywały pod mikroskopem wybitne zmiany 
śwladczące bezwaiplenia, że w komórkach tych 
pod wpływem naszego zabiegu coś slę dziele; 
protoplazma | jądra przyjmowaty powoll wygląd 
młodych w pełni sił komórek; zwłaszcza obserwo- 
wać to mażna bylo dość wyraźnie na komór- 
kach nerwawych. tak ważnych dla naszego or- 
ganizmu; te obserwacje przeczą dobitnie wyzna- 
wanyin jeszcze dotąd przez niektórych uczonych 
zasadom © nleodwracalności procesów starczych. 

Jak więc obserwacja wykazała. starzenie słę jest 
“v śclsłym związku z zanikiem gruczołów płcla. 
wych i to w związku z ich dzlałalnością wewnętrz- 


| no - wydzielniczą, a pośrednio całym systemem 


gruczołów dokrewnyciu 

Otóż gruczoły płciowe mają swój okres życia. 
Rozwljają się one i uzyskują pełnię rozwoju w 
pewnym zależnym od płci ludzież rasy wiekn. 
trwają na tym punkcie pewien okres. pewną ilość 
lat (różną u mężczyzn i u koblet) aby następnie 
ulec zanikowi. 

Jak odnośne badania wykazują. kobiety już po 
czterdziestym piątym roku życia przechodzą o- 
kres, w którym ich gruczoły płciowe przestają 
prawidłowo funkcjonować; po tym okresie, t. zw. 
klimaktorycznym, zatracają się też aaa 
styczne dla koblet drugorzędne i trzeciorzędne 
cechy płciowe (podściółka tłuszczowa, uwłosie- 
nie, głos etc.), które przybierać nawet mogą do 
pewnego stopnia charakter męski. U meżczyzn na- 
tomiast ten okres inwolucli gruczałów płciowych 
następuje na pewno później | to conajmulej o lat 
klikannście. W związku zaś z mwolucja Eruczołów 
płciowych następuje samo starzenie się organiz- 
mu, powolny zanik poszczególnych organów | sil 
życiowych ustroju, co zresztą dzisiaj Steinach 
zwalcza przez pobudzenie gruczołu płciowego do 
produkcji świeżych hormonów. 

Tak więc z powyższego widać. że lednak płeć 
piękna starzeje się wcześniej niż mężczyźni — 
choć wogóle takle ujęcie sprawy wydaje się o tyle 
problematyczne, Że nikt jeszcze ściśle nie podal 
kiedy kończy się rozwój organizmu a rozpoczyna 
jego starzenie. Ponoć, zdaniem embriolozów, czło- 
wiek zaczyna się starzeć — leszcze w łonie matki. 
nim na Świat przyjść zdoła, wtedy bowiem na- 
stępuje definitywne zróżmiczkowanie komórek. 


Wielka sprzedaż karnawałowa po cenach zniżonych 


BALAR KONKURENCYNN 


PIERWSZE W KRAKOWIE 


AMOCHODOWE 


ZAWODOWE | DŻENTELMEŃSKIE 
INŻ. M. NANOWSKIEGO 


Kraków, ut. Czysta L. 5 — Telefon Nr. 4248 


mieszczą się we własnych zahudowaniach, obejmujących 
1) Salę wykładową, 2) Lahoratorjam antotechniczne, 3) W. 
4) Garaże, 5) Stację ładowania akumulatorów. — 
Zwiedzać można codziennie od 3—1 i 3—7. — Prospekty 
wysyłamy odwrotnie. — Opłata ratami. — Pp. urzędnicy, 
wojskowi i członkowie stowarzyszeń dalsze ulgi. 


Kursy 5 


URSY 


sztat, 


Ot 


L. 


LAZAR FREIWALD """, 


Croppe Saten, Creppe de Chine, Creppa Mongol, 
Creppe Georgette, Popellay | tnoe jedwabie. 


Kraków, ulica Florjańska ża L p, Tal. 533 Wielki wybór wain, płócien, waypów, koców, kałdar i £ d. 
tuż pr: LI 


Uwaga na adres. 


Kraków 


POLECA 
FABRYKA yy 


ówki zes zee tame SwWjatowej sławy 
i €. HARDMUTHA. 


Bpacjalność! 
Dia m adllcza sia raka. Płótna żyrardowakie pa cenach fabrycznych. 


PRZYBORY 
BILARDOWE 


REIM Sp. Z0.0. 


Ciasto Strudłowe Owocowe 


SIDONIA" mać5 


Specjalność! 


Tomin: Klimak w Lipnicy Mu- 
rowanej anawataja akradzio- 
ne dokumenty wojakuwe, wy- 
dane w Bochni. 


fertepiany — Pianina, 
Ssble krajowe ! zagraniczne, 


d d jefalnie, n laie, anann 
= — h ne 
Kije — Kule — Krede || zela hyaena misy 
— „ klimy. i, par 
Bandy — Karty do gry || [e Araki aor meiras, 
Szachy — Domina — Ru- storje do obleia mabli, łóżka 
kie | |e ciem Sak ate. 

c otomany, 
letki — Gry towarzyskie Aa e E 
palea 1215 ach "rogach ZACH 

TOW. HANDL. 


gumy „Bersa! 

wszaliia obuwie wyrabia 

i naprawia. Obsługa solidna, 
ceny bezkonkurencyjne. 


Juljan Pstrusiński 
ków, Krawod. 87. 


— Rynek L. 37. 
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